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K raków  5 marca.
Skończyła się sesya sejmowa rozprawa

mi nad wysłaniem delegacyi do zwołanego 
rozporządzeniem ministeryalnem z 4go lute
go przedlitawskiego Reichsrathu. Wypadek 
wiadomy: do wyboru delegacyi bez adresu 
przystąpiono i  takową wybrano. Szczegóły 
podają nasze listy ze Lwowa, dopełni ich 
sprawozdanie stenograficzne, które zapewne 
niebawem Nadejdzie.

Upraszamy naszych czytelników, aby nas 
uwolnili od wszelkiego nad rozprawami i 
ich wypadkiem rozbioru. Po tem, cośmy pi
sali, a co sądzimy i dzisiaj, że nie naszej 
tylko wyłącznie myśli i życzeń było wyraże
niem , za nadto byłoby nam bolesno, a na 
nieby się nie przydało. Stało się: nadzieje, 
które nas do ostatniej nie opuszczały chwili, 
zawiodły nas zupełnie. Jakkolwiek do tego 
przyzwyczajeni być powinniśmy, wyznaje
my, że tym razem zawód tak głęboko w naj
silniejsze nasze przekonanie i najdroższe u- 
czucia ugodził, że długo zapewne nie będzie
my mogli z piewcą o Ziemi naszej powie
dzieć „Przebolało."

A przecież co się stało, jest faktem zwy
czajnym. Ilekroć obawa ogarnie jakie zgro
madzenie, skutek jej obliczyć się nie da. 
Staje się iloczynem liczby, i przeradza się 
w bojaźń. I tak się też stało. Wobec uro
jonego niebezpieczeństwa, Sejm kraju do 
zasady autonomicznej najprzywiązańszego, 
i który na konstytucyi lutowej najwięcej u- 
cierpiał, wziął postanowienie, które się je
dynie tylko z sejmem Górno-austryackiem 
najbardziej centralnym i najsilniej wierno- 
konstytucyjnym porównać daje.

Na drodze tak zwanego utylitaryzmu w 
polityce doszliśmy tak daleko, że potępia
my wszystko, cokolwiek przechodzi zakres 
najbliższego chwilowego użytku. Zdawało
by się, że tak pewni jesteśmy używania 
w teraźniejszości, że wszelka niepewność, 
nawet jej pozór obawą nas napawa. Wszel
ki obszerniejszy pogląd wychylający się za 
ciasne ramy prowineyalnego interesu, to 
ideologia; wszelkie zasady, to doktryna; 
wszelka konsekweneya, to niepraktyczność. 
Praktycznym jest tylko ten, co ma zasady 
stosowne do okoliczności, a zatem stosownie 
do różnych okoliczności zmienia takowe. 
Na taką praktyczność w, polityce zgodzić 
się nie możemy. Bo jakkolwiek wiemy do
brze , iż w działaniu politycznem przewa
żnym czynnikiem są fakta, i zawsze z nie
mi rozważnie obliczyć się należy i trzeba, 
to z drugiej strony mamy przekonanie, od 
którego odstąpić nie możemy, że tylko sta
łe i pewne zasady zdobywają stanowisko i 
takowe utrzymują, a tylko stateczna i po
ważna w nich wytrwałość i niezłomność wa
ruje godność i ratuje honor imienia narodu.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  1 marca. *)

(z) Główny cel zwołania sejmu, rzecz o wybo
rze delegatów przyszła pod obrady na posiedze
niu wieczornem. Sprawozdawca Z i e m i a ł k  o w- 
s k i przedłożył imieniem komisy1 wniosek adresu 
do N. Pana i wyboru delegatów. Przedmiot, nad

*) List ten nosi znak pocztowy z 4go, przeleżał się 
zatem. (Red.)

którym długie w kole poselskiem po za Izbą to
czyły się narady, tak wyczerpująco zbadany, że 
wszystkie pierwotnie objawiające się różnice zdań 
zatarły się w końcu i ku jednemu skłoniły. W Iz 
bie więc chociaż mowy były długie, rozprawa by 
ła dosyć zim ną; czyniła ona wrażenie dobrze ob
myślonego ceremoniału, gdzie wszystko dążyło do 
wytkniętego punktu, r. punktem tym był wniosek 
komisyi. Wszyscy mówcy jak  najsilniej wystąpili 
przeciw zwyczajućj Radzie państwa, rozumie się 
oprócz mówców świętojurskich, bo mówię tu ty l
ko o większości, wszyscy dobitnie przedstawili 
zgubne skutki dla państwa i kraju, wynikające 
z systemu centralizacyi i dualizmu, inaugurowa
nego powrotem do szczuplejszćj Rady państwa i 
wszyscy w końcu przychodzili do tego wyniku, 
że należy wysłać delegatów do tejże Rady, upa
trując w proponowanym przez komisyę adresie, 
deskę ratunku, zastrzegającą autonomię kraju i 
prawa sejmu przed zalewem centralizmu, m ają
cym je pochłonąć, ową jak się wyraził poseł 
G r o c h o l s k i ,  nić Arjadny, za którój śladem 
wrócimy jeszcze w przyszłości na stanowisko da- 
wnićj zajmowane, z którego schodzimy postana 
wiając wysłać delegatów do Rady państwa i sank- 
cyonując ją  niejako z naszćj strony przez wzię
cie czynnego w niój udziału. Jakiekolwiek były 
zapatrywania się i zdania mówców o tym przed
miocie, z jakichkolwiek powodów widzieli się znie
woleni na tę wstąpić drogę, czy jak p. G r o 
c h o l s k i  ustępując przed naciskiem przeciwnego 
zdania większości, czy jak  p. S t a r o w i e j s k i ,  
aby nie opuszczać żadnćj sposobności do ukon
stytuowania monarchii za wspólnem porozumie
niem, lub wreszcie jak poseł C h r z a n o w s k i ,  z 
braku łączności w postępowaniu sejmów słowiań
skich, przeciwnych dualizmowi, dosyć, że wynik 
wszystkich zdań okazał się ten sam, że wszyscy 
zgodzili się na w y b ó r  delegatów i uchwalenie 
a d r e s u ,  dla zastrzeżenia się przeciw skutkom 
dualizmu, dla zastrzeżenia praw autonomicznych 
kraju.

Jeden tylko poseł Leszek hr. B o r k o w s k i  
oświadczył się wręcz stanowczo przeciw wysłaniu 
delegatów do Rady państwa, zwołanćj na podsta
wie szkodliwych, krajowi patentów lutowych, tak 
jak  i przed sześciu laty przy pier wszem wysyła
niu delegacyi do tejże Rady przeciw takowemu 
się oświadczył. Powołał się i teraz na tę okolicz-

iość i przypomniał, że zgodnie z jego przewidy
waniem, opartem na trafnem rzeczy ocenieniu, ani 
Rada państwa, ani wysłanie delegacyi do nićj ża

dnćj nie przyniosło nam korzyści, podobnież jak 
i dziś nie przyniesie, gdy się na tym samym 
punkcie wyjścia co przed sześciu laty znajdu-

W mowie dzisiejszćj, która jeszcze wybitniej
szą, jeszcze jaskraw szą i świetniejszą była jak 
zWykle jego przemówienia bywają, i zapewne też 
więcćj jeszcze niż tamte obruszy wszystkich oglę 
dnych zwolenników utylitaryzmu, i przezornych 
konserwatystów, wskazał on, że dążność rządu 
jest reakcyjną, przestrzegł, aby pod żadny m wzglę
dem nie podać ręki reakcyi, objawiającćj się wi 
domie zwołaniem Rady szczuplejszćj i dualizmem 
mającym pochłonąć indywidualizm wszystkich k ra 
jów monarchii po tej stronie Litawy pod ogólną 
nazwą niemiecko-słowiańskich prowincyj. Prze 
strzegł z całym naciskiem, aby błyskotek poli 
tycznych nie przypłacać ceną praw narodowych, 
i dla widoków utylitarnych nie zaprzeć się naro 
dowego poczucia, idei całości narodu, która świę 
tością i rękojmią przeszłości nam winna pozostać.

Nie chcę i nie mogę spisywać treści długićj 
tćj mowy, również jak  innych powtórzyć czas mi 
nie dozwala; powiem tylko, że były w nićj ustę
py, co musiały odtętnieó silnem echem w sercu 
każdego prawnego P o lak a; z lekceważeniem i u 
śmiechem sardonicznym słuchali jćj świętojurcy 
ale głębokie wrażenie malowało się na obliczach 
wielu słuchaczy. Najlepićj scharakteryzował ją 
sam mówca, gdy powiedział, że zastosować mo
żną do niego słowa: „Precz z marzeniami!" Isto
tnie to jeden zarzut, co mu można uczynić, i pe 
wno mu go uczynią lojalni i wytrawni politycy 

Opierając się na zasadzie, na jakićj Galicya 
weszła w skład państwa autryackiego, wyraził po
seł B o r k o w s k i  zdanie, iż stosunek jćj do mo
narchii powinien być unormowany według tćj sa- 
mćj modły, jaką  sejm węgierski dla siebie pod 
względem znoszenia się z Radą państw uchwali.

Jotem dopiero będzie można postanowić, czy i 
aką wysyłać delegacyę, wniósł zatem o odrocze

nie wyborów. Wniosek ten upadł niepoparty.
Poseł S t a r o w i e j s k i  w starannie opracowa

nej mowie wykazał, że Rada państwa prawnie 
istnieć przestała — wykazał w obszernym prze
glądzie, jak  zgubny wpływ na administracyę są
downictwo i wszystkie stosunki państwa i kraju 
wywarła konstytucya lutowa, i skończył na tem, 
ażeby wysłać delegacyę do Rady państwa, na to, 
aby nie opuszczać sposobności załatwienia spra
wy konstytucyjnej za porozumieniem się wspól
nem; lecz wraz z wystósowaniem proponowanego 
jrzez komisyę adresu, z zastrzeżeniem prawno- 
jolitycznego stanowiska kraju.

Ksiądz P a w l i k ó w  mówił za przejściem do 
porządku dziennego nad adresem komisyi, dla 
tego że n i e ma  w niem osobnej wzmianki o naro 
dzie ruskim, a za przyjęciem adresu przezeń wnie
sionego. Wniosek ten poparł także poseł K o w a 1- 
s k i . ^ ^ .

Poseł C h r z a n o w s k i  dał obszerny pogląd na 
Hilitykę zewnętrzną i wewnętrzną bar. Beusta, wy- 
' izując, że głównyn celem polityki jego jest sku- 

r ić około Austryi południowe Niemcy dla złama
nia potęgi pruskiej; a w tym celu dążność do 
przymierza z Moskwą i ustępstwa dla niej w po- 
Uyce wschodniej. Polityka ta jest zgubną dla 

pąństwa i kraju; przerywa wewnętrzną pracę or
ganiczną, i dla tego należy działać przeciw niej. 
Trzy są sposoby ku temu, mianowicie: albo aby 
wszystkie sejmy chcące federacyi i autonomii, wy
słały posłów do Rady państwa i tam czynnie sy
stem swój popierały. Droga ta niemożebna, gdyż 
sejm czeski nie wyśle; druga droga negacyi, aby 
łącznie posłów nie wysyłać, także niemożebna; bo 
niektóre z sejmów rzeczonych wyszlą; trzecia dro 
ga pośrednia; wysłać delegacyę z uroczystem o 
świadczeniem, że kierunek germanizacyjny zgu 
iny dla państwa, i że organizm państwa winien 
iyć oparty na narodowych i historycznych p ra
wach ludów w skład jego wchodzących. Dla tego 
głosuje za adresem komisyi.

Pod tsmi samemi zastrzeżeniami oświadczył się 
za wysłaniem delegacyi, a więc za wnioskiem 
komisyi poseł Henryk hr. W o d z i  ck i .  Byli też 
zapisani do głosu za wnioskiem pp. Ludwik hr. 
Wo d z i c k i .  Adam hr. P o t o c k i ,  K r z e c z u n o -  
wi c z ,  P o d l e w s k i ,  P o p i e l  i K a m i e ń s k i ,  a 
przeciw wnioskowi książę S a n g u s z k o  i ks. 
P i e t r u s i e w i c z .

Mówcy zapisani do' głosu za wnioskiem obrali 
mówcą generalnym posła K r z e c z u n o w i c z a .  
Przeciw wnioskowi mówili obaj do głosu wpisa
ni, gdyż opozycya ich była zupełnie odmiennej 
natury i w innym szła kierunku.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  obszernie wyłożył du 
cha adresu, tłómacząc jego dążność, i wykazu
jąc praktycznie szkodliwość centralizacyi, która 
się dobrze krajowi dała w znaki przez lat tyle. 
Ksiądz P i e t r u s i e w i c z  sięgnął do historyi, i 
dowodził, że unia Rusi z Polską, była zjednocze
niem ale nie zlaniem w jedno obu narodów; że 
kiedy dawna Rzeczpospolita Polska we wszystkich 
swych politycznych i prawnych instytucyach uzna
wała naród ruski, nie pojmuje, dla czego część 
tegoż narodu polskiego nie chce uznać narodu ru
skiego — popierał adres ks. P a w l i  k o  w a. Ksią
żę S a n g u s z k o  wreszcie oświadczył się p r z e 
c i w  adresowi komisyi dla tego, że jest on opo- 
zycyą przeciw ciągłości konstytucyjnej, a nadto 
długi i niezrozumiały. Odczytał więc inny projekt 
adresu przez siebie ułożony, ale nie złożył go ja 
ko wniosek do laski marszałkowskiej, bo po zam
knięciu dyskusyi regulamin tego nie dozwalał.

Rozprawę szczegółową odłożono do jutra na 
dziewiątą godzinę rano.

to zepchnąć napowrót kraj w odmęt jeszcze szko 
dliwszych wpływów, to utracić to wszystko, co 
się uzyskało, a wystawić się na całe ciążenie 
wszystkich nienawistnych okoliczności w chwili 
może najwięcej stanowczej. Odrzućmy solidar
ność postępowania z całym obozem federalnym, 
aj,w istocie nie mieliśmy jeszcze faktów dozwa- 
ających przesądzać o zmianie intencvi rządu dla 

Galicyi. Przeczytać listę imiennie głosujących za 
wysłaniem, a przeciw, to się okaże, że po stro
nie opozycyi stanęli ci wszyscy, którzy prze
jad a li cele państwowe nawet nad interesa par. 

tykularne prowincyi; a przeciwnie za wy 
słaniem przeważnie przemawiały cele utylitarne, 
w stosunku jednak ujem nym , bo nikt się nie łu
dził osiągnięciem korzyści, ale chciał się zastrzedz 
przed grożnemi szkodami. Bolesnym był widok 
tej Izby,, która z taką dobrą wolą chwyta się te
go, co choćby pozór dobro kraju mieści. F a ta 
lizm zaś, ten według przysłowia zły wiatr, co 
zawsze biednemu w oczy, urywa nam z pod nóg 
i tę drogę i stawia w przykrej kolizyi między 
zasadami a interesami, pomiędzy przekonaniem, 
a instynktem zachowawczym w chwilach niebez
pieczeństwa.

Wybór był wynikiem tego instynktu zachowa
wczego; adres zaś miał mieścić restrykeye wyni 
kłe z przekonań. Nie można się też dziwić, że i 
adres i dyskusya wynikła z dwóch przeciwnych 
uczuć musiała być bladą, zaw iłą , a nawet nie 
logiczną, bo konkluzya nie wypływała z założę 
nia, i aby się z nim pogodzić potrzebowała słów 
„pomimo, jednakowoż". Zmieniła się sytucya, 
skoro nazajutrz rozgłoszono wieść z niewątpli
wych źródeł o zamknięciu sejmów morawskiego, 
lublańskiego itd. Zasadowce, że ich tak nazwiemy, 
mieli o tyle więcej powodów do sprzeciwiania się 
wyborom, skoro nawet adres był niemożliwym; 
przybyło utylitarystom natomiast obaw i wzglę
dów wobec rządu, który się nie powstrzymuje od 
tak energicznych kroków. Kiedy hr. Adam Po
tocki wyłuszczył cały systemat polityczny i wy
powiedział ostatnie słowo przekonań, które nie 
tylko oponenci, wyborów, ale całość sejmu podzie 
la la , Dr Zyblikiewicz energicznie i bez ogródek 
wypowiedział wszystkie obawy i względy, które 
pomimo to przynaglają do wyborów. Dwie te 
znakomite mowy, były jak  dwie strony jednego 
medalu, które pomimo swej sprzeczności są od
biciem jednego numizmatu, nawet z jednej formy 
odlane, uzupełniały się one wzajemnie, choć so
bie przeczyły i są najlepszym wyrazem bolesnej 
kolizyi, w jak ą  sejm nasz wepchnęła ostatnia 
zmiana ministerstwa.

Merytorycznej, że użyjemy sejmowego wyrażę 
nia, ocenienie poszczególnych głosów, do nastę
pnego listu.

L w ó w  3 marca.

-f- Powracam jeszcze do całego przebiegu dy
skusyi adresowej, a  której pobieżne streszczenie 
podałem w ostatnim liście.

Najpierw trzeba określić pobieżnie stronnictwa 
i opinie przystępujących do obrad. Mowa hr. Ada
ma Potockiego znalazła właściwe słowo dla tego 
określenia: chodziło tu o wybór między dwoma 
złemi. Jechać, a  zatem wziąść częściową odpo
wiedzialność w zgubnym experymencie przeci
wnym naszym zasadom i interesom. Nie jechać,

Lwów 2 marca.

(S k i.)  Słusznie i dobrze korespondenci lwowscy 
do Czasu ocenili większość Sejmu galicyjskiego 
w sprawie wyboru delegatów do Rady państwa, 
dziś bowiem skończyły się rozprawy nad tym 
przedmiotem, a skończyły się tryumfem polityki, 
że się tak wyrazimy — parafiańskiej nad zdro
wym zmysłem polityki narodowej.

Smutne to dzieje tej parafiańszczyzny, jej to 
bowiem mamy podziękować, iż ministerstwa do
tychczasowe wszelkich odcieni, spoglądały i spo 
glądają z lekceważeniem na Galicyę i jej Repre- 
zentacyę, i to lekceważenie przy każdej sposobno
ści czujemy. Szczerze wyznajemy, iż pomimo ob 
jawionego od kilku tygodni w kole poselskiem za
miaru abdykowania z godności poselstwa narodo
wego, spodziewaliśmy się ciągle, iż dobra sprawa 
zwycięży, i większość posłów, która prawdę mó
wiąc, w swych zamysłach i postanowieniach cią
gle się wahała, skłoni się ku zdaniu mniejszości, 
która od samego początku statecznie trzymała się 
raz objawionej i przez całą inteligencyę krajową 
podzielanej zasady: „warunkowego, adresem rezo- 
lucyjnym określonego wybierania delegatów do 
Rady państwa, a wrazie przeciwnym, zupełnego 
niewybierania tychże delegatów."

Wszełakoż zawiedliśmy się w oczekiwaniach; 
lękliwość niepojęta opanowała naraz większą część 
posłów, a to właśnie tę część, którą dotychczas 
uważano za bardziej rezolutną i niezważającą na 
żadne przeszkody i urojone niebezpieczeństwa, i

która miała reprezentować w Sejmie naszym ideę m ,  
demokracyi postępowej. Widocznie wyprawił nam -**§§? 
duch czasu finfę demarkacyjną, stawiając przed 
oczy świata postępowanie rzeczonej partyi, jako
by w postaci wykutej, namacalnej, i niedopuszcza- 
jącej żadnej wątpliwości co do zalet osobistych.

Wśród tak przykrych doświadczeń pociesza nas 
przynajmniej to, że wielka część szlachty polskiej 
i krakowscy posłowie zostali wierni posłannictwu 
narodowemu w chwili stanowczej, i pomimo naj
różnorodniejszych starań partyi przeciwnej, godnie 
wytrwali na stanowisku obranem. Duch opiekuń
czy dawnej wielkości narodowej czuwa widocznie, 
i w chwilach krytycznych nas poucza, że w p ier
siach potomków tej wielkości nie wygasło poczu
cie dobrze zrozumianych obowiązków pomimo stó- 
letniego niepowodzenia, i że wiara w dobrą spra
wę, zachowana i pielęgnowana z taką czcią reli
gijną koniecznie dobry owoc przyniesie. Rzecz 
odbyła się w krótkości mówiąc następnie:

Wkrótce po zwołaniu Sejmu terażniejszago pod- 
siesiono w kole poselskiem kwesty ęobesłania Rady 
zzczuplejszej, a  gdy objawiać się poczęły zdania 
na bezwaruukowem wysyłaniem jako za rzeczą, 
która nie przypuszcza żadnej odmiany ani dysku
syi, powstał przeciw temu zapatrywaniu się poseł 
M. Kraiński wywodząc dobitnie, jakie niekorzyści 
wywiną się z podobnej małodusznej i dyskredy
tującej polityki. A ponieważ z pomiędzy dwojga 
złego wypada koniecznie wybierać jedno, przeto 
należy obrać złe mniejsze i dążyć do zneutralizo
wania jego następstw szkodliwych. Oświadcza się 
więc za wyborem do Rady, ale tylko warunkowo, 
a warunki odpowiedne należy wyrazić adresem.
Z tem oświadczeniem zgodziła się większa część 
posłów niezależnych, zaś partya przeciwna wszel
kich używała środków, ażeby osłabić przekonanie 
zwolenników adresu. Powszechne oburzenie, które 
się zwróciło przeciw zwolennikom wyborów bez
warunkowych, zmusiło tychże do przechylenia się 
na stronę zwolenników adresu; ułożono zatem a- 
dres jako wniosek komisyi ad hoc wybranej, i 
wniesiono ten adres do laski marszałkowskiej.

Dnia 1 marca 1867 rozpoczęto rozprawy nad 
kwestyą, wyborów do Bady państwa, sprawozda
wca komisyi poseł Ziemiałkowski wstąpił na try 
bunę, odczytał sprawozdanie i projekt adresu do 
tronu, który jnż poprzednio tak w Czasie jakoteż 
w Gazecie Narodowej został wydrukowany. Do
dano tylko w 14tym ustępie w 2giej części zna
czące słowa: „Tem samem więc uchwały Rady 
państwa obecnie zwołanej, nie mogą być uważa
ne za konstytucyjnie stanowcze," —  zaś odrzucono 
pierwotny ustęp dotyczący.

Odczytując pilnie rzeczony adres, badacz bez
stronny znajdzie wiele przeciw układowi jego do 
zarzucenia; nie jestto bowiem jasne, gorącem po
czuciem wielkich obowiązków wobec kraju na
kreślone słowo posłanników narodu; nie jestto 
wyraz synów tych rycerzy, którzy bronili Europę 
przez lat tysiąc od najazdów azyatyckich i wła
sną piersią zbudowali przedmurze dla swobodne
go rozwoju cywilizacyi św iata; nie jestto słowo 
potomków oswobodzicieli W iednia i całego cbrze- 
ściaństwa, lecz wyrazy nakreślone przez prawni
ków pod naciskiem nielicznego zastępu szlachty 
polskiej. Przebija się tam więe doktrynerya, z mi
łością kraju, a polityka utylitarna góruje nad swo
bodnym objawem nieocenionej sumienności pol
skiej. Bądź cobądż, adres był zredagowany i tak 
publiczność jakoteż większość Sejmu zaspokoiła 
się nieco w swych gorączkowych obawach.}

Przeciw adresowi, jako też w ogóle przeciw 
wysyłaniu delegatów do Rady państwa, przemó
wił najpierwej poseł Leszek Borkowski. Mowa 
jego była tak jak  zawsze bezwzględną, smaga
jącą nieśmiałość i małoduszność polityki galicyj
skiej; której fundamenta spoczywają na patencie 
rewindykacyjnym Galicyi z roku 1772. Nie dziw 
zatem, że jest tak  n iezdarną;— patent ten wyraża 
się o jakiejś przynależności Galicyi do korony 
węgierskiej;—zapatrujmyż się więc na nasze obo
wiązki przynajmniej z tego stanowiska rewindy
kacyjnego, — nie wysyłajmy delegatów, boć tego 
nawet sam Monarcha nie żąda, tylko nas o zda
nie zapytuje; czekajmy wreszcie na uregulowanie 
stosunków Węgier i żądajmy podobnych praw 
na podstawie patentu rewindykacyjnego.

Gdyby Sejm z r. 1861 był przyjął ówczesny 
wniosek posła Borkowskiego i nie wysłał posłów 
do Rady państwa, być może, że przez to ponie-
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t y g o d n i k  p a r y s k i .
W wigilią rocznicy skonu śp. Zygmunta K ra

sińskiego, dnia 22 lutego, umarł w Paryżu syn 
jego młodszy, 21-letni Z y g m n n t.

W tymże kościele Bt. Philippe du Ronie, w któ
rym przed ośmiu laty (23 lutego 1853) wychodź
cy polscy zebrali się tłumnie pr®y calanie wiel
kiego poety, rodzina i przyjaciele, zgromadzeni 
przy białej trumnie młodzieńca, z boleścią żegnali 
ten kwiat zaledwie rozkwitły na szczepie równie 
drogim dla polskiego narodu, jak  był drogim dla 
Izraela krzak ów gorejący, z którego Mojżesz brał 
boże przykazania.

Smutne, podwójnie smutne było to zebranie. A 
żeby odgadnąć rozpaczną myśl gniewu Bożego, 
która na nas kamieniem cięży, a uwidamia się 
tak często przy trumnach naszych proroków i mło
dzieńców, od których promienie wiary i nadziei 

na kraj nasz biedny — musieliśmy w prze
t łu ś ć  się cofnąć o lat dwa tysiące, do różową 
zorzą ludzkości zarumienionej Grecyi, kiedy śmierć 
jeszcze n iestraszna nikomu, przy trumnach mło- 
dzieży gromadziła girlandy kwiatów , girlandy 
wdzięcznych tancerzy i dźwięcznych lutnistów

kiedy Meleagr śpiewał treny, pisał nagrobki bez 
nadmiaru nowoczesnej boleści; kiedy elegia, na
wet w rozpaczy piękna, bo łkanie konturu jej ust 
nie k a z i, łzy nie palą oblicza, ale spadają jako 
tropie deszczu po licach smutnego posągu; kie
dy odprowadzają na stos przedwcześnie zmar- 
ych „wybrańców niebios", liry nie posępnieją, 

ale tylko cichsze się s ta ją , jakby kołysać chcia
ły te uśpione dusze...

T a k ! żeby nie utonąć w goryczy przy trumnie 
syna polskiego wieszcza, aż do Grecyi staroży
tnej uciekliśmy po drobinę pociechy. Tam, oczy
ma duszy, można było czytać ów śliczny napis, 
niby gałązką myrtu skreślony na kurzawie gro
bowego kamienia oblubieńca, przez greckiego bar
da, przez którego usta raz ostatni uśmiechnęła się
poezya G recka:

„O ! ziem io! matko powszechna! Bądź lekką dla 
Asigena— on tak mało ciężał tobie!"

T ak narzekano przed dwoma tysiącami lat na 
grobach. Tej łagodnej skardze, przez aniiladę 
wieków odpowiadają wrzaski w podobnym przy
padku rozlegające się w werońskim pałacu, kiedy 
matka zastaje na łożu martwą Juliettę.

Jakaż ogromna w pojęciu śmierci różnica! 
Przepaść dzielącą greckie i średniowieczne po

jęcie śmierci, zasypała powoli, p0 ziarnku ciężko 
zdobytem, rezygnacya prawdziwie chrześciańska. 
Okropny rzeszom skon młodzieńca, przestał prze
rażać ludzi wielkiego ducha: nawet pewną po
ciechę , pewne ukojenie w nich budzi m yśl, że to

odwołane gladiatory wychodząc z areny, unikli 
cięższych niż ze śmiercią zapasów z życiem.

Pod wpływem tej myśli, autor „Irydiona" skre
ślił mało znany Napis grobowy młodemu, który 
przy trumnie syna jego powtarzamy, pragnąc, 
żeby na białym jego grobowcu, był wypisany 
złotem:
„Szczęśliwy, kto za młodu w lepsze uszedł strony, 
„Kędy mąk nie widzi, ni jęków nie słyszy. 
„Szczęsny, kto za kolce cierniowej korony 

Dostał sen i spokój wiekuistej ciszy."

Jednocześnie umarła w Paryżu pani Genowefa 
Pusłowska, córka księcia Lubeckiego, wdowa po 
W ładysławie. Zostawiła dwóch synów. Pochowa
no ją  w grobie Tytusa Pusłowskiego na Cmęta- 
rzu Pćre la Chaise, bo w Pieskach (w Słonirn- 
skiem) popi zabrali kościół, zamurowali groby fa
milijne i nowych ciał nie przyjmują chyba jeżeli 
na schyzmę przejdą Pusłowscy, jak  przeszli: Lu- 
becki, Wojniłłowicz i inni.

Umarł także Mikołaj Jełowicki, krzemieńcza 
nin, tłumacz bezimienny kilku pism katolickich, 
jak Chrystus przed obliczem świata, Żywot świętego 
Dominika w trzech częściach napisany przez La- 
cordaira — i innych. Zmarły pisywał także dość 
udatne wierszyki. Wesoły towarzysz na zebraniach 
krzemieńczanów pod prezydencyą Karola z Kali
nówki — był pobożny, pracowity i dobroczynny. 
Skończył przypadkiem: wypadł z okna na ulicę 
(Avenue d’Autin) i zabił się na miejscu.

O nim to niegdyś, kiedy kontynuowano zwrot
ki Praniewicza Trzciński napisał:

„Jełowicki Mikołaju,
„Za to pewnie będziesz w raju 
„Żeś powiedział Ramorinie 
„Że W arszawa zdradą zginie.

„Dąłeś prawdę jakby z mieszka,
„Tak Goworek gromił Leszka".

Pomiędzy członkami Towarzystwa historyczno
literackiego wszczął się spór z powodu ufundo
wanej przez ś. p. Żygmunta Krasińskiego nagro
dy literackiej. Jedni chcą program przedmiotu 
do pisania podawać, (jak to czyni Akademia fran
cuska) a kto najlepiej zadaniu odpowie, temu 
przyznać nagrodę po-Niemcewiczowską. Drudzy 
radzą zostawić zupełną swobodę autorom wyzna
czając im jedynie pole historyczne.

Ci ostatni zdaniem naszem m ają słuszność. A- 
kademii francuskiej już liczne głosy naganiają 
niepotrzebnie narzucane autorom pęta — a cóż 
dopiero naszej. U nas nie ma tyle piszących, że
by się mieli zaprządz do pisania wedle rozkazu, 
wedle miary, na urząd. Piszcie co się podoba - 
to pewniejszy rezultat. Towarzystwo Przez dwa 
lata ma czas przypatrzyć się wydanym płodom i 
który uzna za najlepszy, nagrodzić, ale nie obsta- 
lowywać z góry, bo można z góry przewidzieć,

Iże chyba tacy napiszą, którzy o wszystkim pisać 
gotowi. Jab łonow sk i nagradzał zozprawy o Lechu

ale on siedział w Lipsku w centrum bazgraczy, i 
kazał pisać po niemiecku.

Edmund Chojecki do Albumu Paris na wysta
wę tutaj przygotowanego przez najpierwszych pi
sarzy i rysow ników  francuskich, pisze rozdział 
jod tytułem: „Les Polonais et Paris“. Czy to bę
dzie coś w guście Grandvilla. „Les Animaux 
peints par eux memesu — obaczymy.

Pan Boutaric wydał w dwóch tom ach u Plona 
dość zajmujące dzieło pod napisem: „Correspondan- 
ce seceete inedite de Louis X V .

W archiwum Cesarstwa są oryginały trzystu li
stów pisanych przez Ludwika XV do swoich dwóch 
powierników dyplomatycznych. Te to listy z po
zwoleniem rządu, ogłosił p. Boutaric.

Mało znana ta korespondeneya rzuca żywe świa
tło na cały jeden okres dziejów XVHI wieku. 
Dowiadujemy się z niej, że ów król niedołężny, 
mial w polityce zdanie ustalone; że chciał szcze
rze zupełnej niepodległości Polski; że przymierze 
z Austryą było jego robotą i że miał tajemne 
ministeryum na czele którego stał książę Broglie.

Polityka francuska zmieniła się za panowania 
Ludwika XV. Francya długo pracowała nad u- 
mniejszeniem wpływu domu Austryackiego — do
sięgała już prawie celu, kiedy zaszły inne oko
liczności: dwie nowe potęgi utworzyły się na pół
nocy. Rosya Piotra Wielkiego i Prusy Fryderyka 
stanęły groźnie. Interes Francyi wymagał szuka
nia innej równowagi europejskiej. Polska, która 
niegdyś służyła Europie za szaniec Islamizmowi,
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kąd wspólne działanie z reprezentantami Węgier* 
byłby może po ustąpienia Szmerlinga znalazł był 
obszerniejsze sympatye w kołach najwyższych, a 
może i obszerniejszemi byłby się ucieszył końce- 
syami; —  lecz polityka galicyjska różni się ogrom
nie od polityki i usposobienia narodu węgier
skiego, zresztą i nasze stosunki towarzyskie, u- 
strój potęgi urzędowo biórokratycznej, wpływ tej 
potęgi wywierany przez całe prawie stulecie na 
masę ludu, w połączeniu z demoralizacyą klery- 
kalno moskiewską, wprawiły kraj nasz w stan 
anormalny i pozbawiły go tego narodowego tętna 
żywotnego, który wiąże w jedną całość harmonij- 
aą wszystkie klasy narodu; — niewybranie zatem 
delegatów z łona Sejm u, spowodowałoby było 
wybory bezpośrednie, z którychby wyszli byli de
legaci wedle listy ułożonej w biórach urzędni
czych, a zagnieżdżona potęga biórokratyczna roz
szerzyłaby się była i na polu parlam entarnem , a 
zapuściwszy tam raz korzenie, nie łatwoby się 
dała wyplenić. Sejm nasz przeto z r. 1861 nie 
może być ganionym za to , iż podówczas wybrał 
posłów do Rady państw a, zwłaszcza, źe wedle 
przyjętej zasady, ci posłowie mieli w Radzie pań
stwa tylko protestować przeciw centralizacyi i do
magać się urzeczywistnienia przyrzeczonej Dam 
autonomii prowineyonalnej.

Po p. Borkowskim przemawiali z koła polskie
go pp. Starowiejski, Grocholski, Henryk hr. Wo- 
dzicki, Chrzanowski, a z partyi klerykalno-ruskiej 
p. Pawlików i Kowalski; — ci ostatni powtórzyli 
po raz setny swe stereotypowe zdania nacechowane 
plaskiem rozumowaniem, wywołujące w najcier
pliwszym słuchacza podobne uczucie odrazy, jakie 
sprawia pisk pozytywki szynkowej zepsutej, pi
szczącej wiecznie jeden i ten sam kawałek. Z po
między posłów polskich odznaczył się p. Grochol
ski mową świetną; w niej bowiem odbiły się my
śli i życzenia kra ju  w całości zwięźle i jasno stre
szczonej; — nielegalna zwyczajna Rada państwa 
nie posłuży do polepszenia stosunków ogółu mo
narchii, a  tem mniej do polepszenia tychże sto
sunków w Galicyi, której reprezentanci nie powin
ni przyczyniać się do podtrzymywania złudnego 
bytu Rady, będącej odłamem trupa, którego gal- 
wanizmem chcą ożywić, — jest więc przeciw wy
słania delegatów; widząc jednak konieczność nie
uniknioną tego wysłania, żąda przynajmniej uchwa
lenia adresu dla uratowania godności Sejmu. Zgło
siło się jeszcze 10 mówców pro i contra, przeto 
wybrano na mówców jeneralnych pp. Krzeczuno- 
wicza, Pietruszewicza i ks. Sanguszkę.

X. Pietruszewicz żądał przyjęcia adresu Pawli- 
kowa, wtórując mu ponownie fałszywym akordem 
zepsutej pozytywki; p. Krzeczanowicz zbijał po 
kolei zdania Pietruszewicza, Borkowskiego i Gro
cholskiego, twierdząc, źe trzeba wysłać delegatów 
do Wiednia w celu bronienia praw autonomicznych 
kraju, a  chociaż wolałby spuścić się na sprawie
dliwość monarszą aniżeli na Radę państwa i mi
nisterstwo, to jednak popiera adres zredagowany 
przez komisyę. Książę Sanguszko wystąpił z n o 
wym projektem do adresu, lecz wniosek jako nie
zgodny z regulaminem został odrzucony.

Sprawozdawca p. Ziemiałkowski bronił projektu 
komisyi przeciw zarzutom p. Borkowskiego, i wy
głosił przekonanie, „że  S e j m  n i e  p o w i n i e n  
w y s y ł a ć  d e l e g a c y i  b e z  a d r e s u “, i gdyby 
nie nastąpiła była konieczność zamknięcia posie
dzenia z powodu późnej pory nocnej, byłaby była 
sprawa załatwioną z uratowaniem godności sejmo
wej. Obce przysłowie mówi, iź przez noc zradza 
j ą  się dobre myśli; nie potwierdza się prakty- 
czność tego przysłowia na ziemi naszej, bo c- 
wa noc po ostatniem zamknięciu posiedzenia 
zrodziła myśli wcale niedobre; w następnym dniu 
bowiem po zebraniu się posłów w sali sejmowej, 
rozeszły się wieści o rozwiązania Sejmów mora
wskiego i lublańskiego, a przeciwnicy adresu na
pawając się strachem panicznym, pociągnęli za 
sobą chwiejne umysły pomimo przedstawień racyo- 
nalnych stronnictwa adresowego, i tak się stało, 
iź po zagajenia posiedzenia sprawozdawca, ogłosił 
z trybuny, że komisya wobec zaszłych wypadków 
cofa adres, będący wyrazem opinii większości Sej
mu i kraju. Podobnego zwrotu na drodze parla
mentarnej zapewne nikt z publiczności się nie 
spodziewał, najmniej zaś przypuszczano go ze 
strony tej części składowej Sejmu, którego repre
zentantem był także sprawozdawca; zaczem też 
opinia puDliczua bez wyjątku się oświadcza prze
ciwko temu zwrotowi, i z całą wdzięcznością skła
da hołd uznania tym zacnym posłom kraju, któ
rzy acz w mniejszości, z godnością i niezachwia
ną stałością pozostali na obranem stanowisku, żą 
dając przyjęcia raz uchwalonego adresu. Walka 
trwała przez trzy godzin przed otwarciem ranne
go posiedzenia na dniu 2 m arca w salach sekcyj
nych, a arguments, że Sejm rozwiążą, że kraj po
padnie znowu w zgubne prowizoryum, że stano
wiska najważniejsze posiędą znowu obce lab nie
przychylne krajowi osoby i t. p., dobiły lękliwych, 
którzy, jakby nie wiedzieli, iż kraj ciągle się 
znajduje w prowizoryach, a synowie tego kraju 
nie bardzo licznie się cieszą stanowiskami ważne- 
mi. Jakby dla osłodzenia goryczy przyniosła nam 
równocześnie Gazeta lwowska wieści o zezwoleniu

zaprowadzenia języka polskiego, jako wykładowe
go w niektórych przedmiotach naukowych i o przy
zwoleniu dotacyj o rocznych 2.400 złr. z fundu
szu naukowego dla zamianowania i opłaty docen
tów lub suplentów prywatnych, niemniej o przy
zwoleniu, ażeby język polski przy teoretycznych 
egzaminach rządowych był przypuszczony, jako 
język egzaminacyjny, i nie ma co mówić, że to 
ogłoszenie wpłynęło znacznie na decyzyę posłów 
w sprawie wyboru delegatów.

Stało się! — odrzucono adres i wybrano posłów 
do Rady państwa większością znaczną. — Godzi 
się jednak zachować w poszanowaniu imiona po
słów, którzy stanęli tak niewzruszenie w obronie 
praw ich pieczy poruczonych, i podać je  miłej pa
mięci całego kraju. Za uchwaleniem adresu a w 
razie przeciwnym, za niewysłanieru delegatów gło
sowali :

1. Badeni hr. W ładysław, 2. Boczkowski Ju- 
wenal, 3. Borkowski hr. Leszek, 4. Chrzanowski 
Leon, o. Czartoryski ks. Jerzy, 6. Dzwonkowski 
Edward, 7. Fihauzer Konrad, 8. Grocholski Kazi
mierz, 9. Gross Piotr, 10. Haller Cezar, 11. Helcel 
Ludwik, 12. Hoszard Dr Franciszek, 13. Kozłow
ski Zygmunt, 14. Kraiński Maurycy, 15. Krzeczu- 
nowicz Kornel, 16. Niezabitowski Włodzimierz, 
17. Paszkowski Franciszek, 18. Potocki hr. Adam, 
19. Rutowski Dr Klemens, 20. Samelsohn Dr Szy
mon, 21. Sawczyński Zygmunt, 22. Skrzyński Lu 
dwik, 23. Smarzewski Seweryn, 24. Smolka F ran
ciszek, 25. Starowiejski Stanisław, 26. Tarnowski 
hr. Jan, 27. Tarnowski hr. Stanisław, 28. Trzecie- 
ski Franciszek, 29. Tyszkowski Józef, 30. i 31. 
Wodziccy hr. Henryk i Ludwik, 32. Wyrobek Dr 
Wacław 33. Zduń Dr Józef, 34 Żuk Skarszewski 
Faustyn.

R z y m  28 lutego.

Fisałem już do was, iż tajny komitet narodo- 
wydał odezwę do Rzymian pod d. 15 b. m., 
;órej im surowo zakazuje brać udziału w karna

wale, uczęszczać na Corso, do teatrów, na festin i 
czyfli bale maskowe,] i doradza pieniądze na za
bawy przeznaczone obracać na składki dla różno
rodnych kupców, , których nieobecność mieszkań- 
cóiw na karnawale* rzymskim ma pozbawić zwy
kłego zarobku. Zakaz ten komitetu narodowego 
dość sumiennie dwóch pierwszych dni karnawału 
wykonywany był przez ludność. Stronnictwo libe
ralne przez posłuszeństwo dla tajemniczej władzy, 
która zresztą znacznie kredyt tracić zaczyna, pa
pieska zaś partya z lękliwości, która ją  w oso
bliwy sposób cechuje, wstrzymywały się od wszel
kiego udziału w zapustach. Ale od wtorku namię
tność do zabawy zaczyna przemagać inne wzglę
dy, i Rzymianie dość licznie na Corso się poja
wiają. Mówię o średnim stanie, który najbardziej 
zostaje pod wpływem komitetu narodowego, albo
wiem lud prosty i szlachta, arystokracya, mało 
w ogóle sobie robią z tego kryjomego rządu i 
z jego rozkazów. Maska na ulicy nie jest pozwo- 
lona podczas karnaw ału; ale policya papieska ze
zwoliła na cztery wielkie bale maskowe w tea
trach Apollo i Argentina. Przedsiębiorca wielkich 
doznał trudności, zanim to pozwolenie uzyskał. 
Jednak niewiadomo dotąd, czy te bale, z których 
pierwszy ma być dzisiaj wieczór, napełnią się po 
dawnemu, gdyż wiele osób lęka się obelg i kar 
komitetu, którego ajenci pod zasłoną maski mogą 
je tem łatwiej wymierzać. Przed kilką laty po
sypano duszący proszek w sali teatralnej; otóż 
ten sam figiel mógłby mieć miejsce dzisiaj, i dla 
tego policya wydała manifest podpisany przez 
monsignora Lorenzo Randi, w którym grozi naj- 
surowszemi karami tym, co przeszkadzać będą 
w jakikolwiek sposób zabawom publicznym a mia
nowicie balom maskowym. Temi dniami bardzo 
wiele aresztowań w mieście nastąpiło. Areszto
wano przeszło 70 osób jednej nocy. Między temi 
znajduje się chirurg żandarmeryi doktor Giungi, 
który zamknięty został w zamku św. Anioła. Mó
wią, iż znaleziono u niego nader kompromitujące 
papiery, które dowodzą, iż był jednym z naj- 
czynniejszych ajentów włoskich w Rzymie. Go noc 
prawie aresztują wiele osób.

Podczas karnawału Ojciec św. nawidza rano 
czterdziestogodzinne nabożeństwo i zakonnice w ró 
żnych klasztorach tutejszych. We wtorek był 
w kolegium rzymskiem, gdzie ogłosił dekret ka- 
uonizacyi wielu męczenników Towarzystwa Jezu
sowego, a ztamtąd udał się piechotą do kilku nie
dalekich klasztorów. Papież szedł wązkiemi uli
czkami, gdzie go nigdy pieszo nie widziano. Ota
czali go prałaci nadworni z krucyferem krzyż nio
sącym naprzód. Wielki tłum cisnął się na jego 
drodze i biegł za nim krzycząc: niech żyje Ojciec 
święty! Okrzyki te jednak były zbyt ogłuszające 
wkoło postępującego pieszo, i można było wyma
gać większego uszanowania od sprawców mani- 
festacyi.

Była nadzieja zachowania dyplomatycznych sto 
sunków ze Stanami Zjednocznemi, i wiele tutaj 
nad tem pracowano. Jednak nadzieja ta coraz 
wątlejszą się staje. Kongres jednomyślnie prawie 
głosował za zwinięciem poselstwa amerykańskie

go przy Stolicy świętej. —  Powiadają, że praw 
dziwym powodem gniewu rządu amerykańskiego, 
jest list Piusa IX  do Davisa znaleziony w jego 
papierach; ale pozorną przynajmniej przyczyną 
zerwania dyplomatycznych stosunków stało się 
zamknięcie kaplicy prezbiteryańskiej przy ulicy 
Babuino z rozkazu rządu papieskiego. Prezbitery- 
anie mieli tam od lat siedmiu salę, w której zbie
rali się na modlitwę. Zwierzchność patrzała ciągle 
przez szpary na te zgromadzenia. Świeżo dopiero 
kardynał Antonelli rozkazał prezbiteryanom wy
nosić się niezwłocznie za bramy miasta, gdzie je 
dynie wolno innowiercom spełniać prywatnie 
obrzędy swego wyznania. Wstawiennictwo p. Odo 
na Russella, który jako osobisty przyjaciel Papie
ża i kardynała sekretarza stanu, tudzież przed
stawiciel Anglii wszelkich starań dołożył, aby 
prezbiteryanów zostawiano na dawnem miejscu, 
nie pomogło wcale; rozporządzenia żadną miarą 
cofnąć nie chciano, a rozjątrzeni prezbiteryanie 
w liczbie 120 posłali protestacyą do rządów ame 
rykańskiego i angielskiego; kongres w Washing
tonie postanowił wówczas zwinąć poselstwo Sta
nów Zjednoczonych.

Balów wiele jest w Rzymie: tańczą w am ba
sadzie hiszpańskiej, u książąt Borghese.-Salviati, 
Aldobrandini, Lancellołti, w ambasadzie francu
skiej, i t. d. Wczoraj bankier Komandor Spada 
naczelnik domu Spada i Flamini dał bal bardzo 
świetny i okazały. Dyplomacya, ministrowie, ksią
żęta rzymscy i kwiat cudzoziemskiego towarzy
stwa znajdowali się na nim. — Brylanty widać 
było przepyszne.

■ b r a k ó w  5go marca.' W uzupełnieniu jeszcze 
szczegółów sejmowych, podajemy następujące: 

Alłosowali za bezwarunkowem przystąpieniem 
do wyboru delegacyi do Rady państwa, to jest 
bez zastrzeżeń i adresu, następujący posłowie:

Agopsowicz, Barewicz, Baworowski, Bazylewicz, 
Bocheński, Bodnar, Borysikiewicz, Bratranek, Breu- 
er, Cichorz, Cieński, Czaczkowski, Czajkowski, 
Czartoryski Konstanty, Czerkawski, Ditrich, Dubs, 
Dzerowicz, Działoszyński, Dzieduszycki, Dziewoń
ski, Dziobaty, Gałecki, Gniewosz, Gnoiński, Go- 
lejewski, Gołncbowski, Guszalewicz, Halik, Hau 
sner, Hoenigsmann, Horodyski, Hubicki, Jabłono 
wski, Jakóbik, Janowski, Iszczuk, Kabat, Kamiń
ski, Kiergel, Kosko, Koroluk, Kosiński, Kowalski, 
Kowbasiuk, Kulik, Konieczny, Kuziemski, Landes- 
berger, Litwinowicz, Ław row ski, Ławrynowiez, 
Łepkaluk, Łoś, Majer, Makowicz, Manasterski, 
Minkowicz, Morgenstern, Nalepa, Pajączkowski, 
Papczuk, Pawlików, Pfeiffer, Pietrusiewicz, Pietru- 
ski, Pilipów, Piwocki, Podlewski, Polanowski, Po
lański, Potocki Alfred, Puszkarz, Rękas, Rogawski, 
Rusocki, Sanguszko, Sopruha, Stupczy, Sulikowski; 
Stępek, Szulek, Szumańczowski, Szuszkiewicz, Szy- 
monowicz, Tomuś, Wężyk, Wierzchlejski, Wisznie 
wski, Wolny, Zbyszewski, Ziemiałkowski, Zybli 
kiewicz, Źych, Zymczak.

Przeciw głosowali:
Badeni, Boczkowski, Borkowski, Chrzanowski, 

Czartoryski Jerzy, Dzwonkowski, Fihauser, Gro
cholski, Gross, Haller, Helcel, Hoszard, Kozłowski, 
Kraiński, Krzeczanowicz, Niezabitowski, Paszko
wski, Adam Potocki, Rutowski, Samelson, Saw
czyński, Skrzyński, Smarzewski, Smolka, Staro
w iejski, Tarnowski Jan , Tarnowski Stanisław, 
Trzecieski, Tyszkowski, Wodzicki Henryk, W«- 
dzicki Ludwik, Wyrobek, Zduń, Zuk Skarszewski.

niosek księcia Jerzego Czartoryskiego, przez 
wnioskodawcę) później cofnięty, opiewał: „Wy- 
soka Izba raczy uchwalić: Czyniąc zadosyć we
zwaniu Wys. rządu, a zważywszy, że ze strony 
Naj. Pana po zapewnieniu krajom koronnym au
tonomicznych urządzeń, spodziewać się możemy, 
iż Naj. Pan zwołując Radę pańBtwa, nie zezwoli 
naszą historyczną narodowość naruszyć, Izba przy 
stępuje do wyboru delegacyi.u

Po ogłoszenia rezultatu wyborów miał Namie
stnik hr. Agenor G o ł u c h o w s k i  następującą 
przewowę:

„Wysokie Zgromadzenie 1 
„Brak jasnego określenia wzajemnych stosun

ków między pojedynczemi krajami koronnemi, ja 
ko też łączności onych ze wspólnem zastępstwem 
państwa, głównym są powodem niesmaku i zwąt 
pienia, które niestety coraz wybitniej na jaw  wy
stępują u ludów osiadłych po prawym brzegu Li 
tawy. Pojaw ten wszelako zadziwiać nas nie mo 
że, dyplom bowiem dnia 20go października 1860 
roku wydany w ogólnych tylko zarysach nace
chował wielkomyślne zamiary miłościwie nam 
panującego Cesarza i K róla, zostawiając dalszy 
ich rozwój przyszłemn ukonstytuowaniu się  Austryi.

„Że zaś dokonanie dzieła tak olbrzymiej do
niosłości, zanim się ustali, przez cierniste koleje 
drażliwych rokowań przechodzić musi, każdy przy
zna, komu przejścia dziejowych przesileń nie są 
obce. Już pierwsza na podstawie październikowe
go dyplomu wydana nstawa lutowa sparła się na

zaciętym oporze reprezentacyi węgierskiej, a po
wolne i stopniowe tylko uchylenie spornych przed
miotów dłuższego wymagało czasu, w ciągu któ
rego w pojedynczych krajach koronnych tyle ró 
żne od siebie wyradzały i zakorzeniały się za
patrywania i domagania.

„Zlanie przeto tych odśrodkujących pojęć w je- 
dcę harmonijną całość żywotnym jest warunkiem 
silnego odrodzenia się Austryi. Toteż wybrańcy 
kraju, pomni na zeszłoroczne oświadczenie sejmu, 
„iż przy Najjaśniejszym Cesarzu i Królu stać chce 
my i stoimy", pomimo nasuwających się wątpli 
wości, przemogli wstręt swój, i skłonili się w tćj 
tak ważnćj dla państwa chwili do wyboru w myśl 
przedłożenia rządowego 38 posłów jako delegacyę 
na powołaną przez N. Pana Radę państwa, któ- 
rćj rząd c. k. zmierza przedłożyć ważne do obrad 
przedmioty. Mnie zaś jako Namiestnikowi cesar
skiemu miły dostaje się w udziale obowiązek, 
wyrazić wysokiemu zgromadzeniu moją najszczer
szą podziękę, że pomimo tylu nastręczających sig 
trudności, które przezwyciężyć przyszło, przystą
piło do wyboru delegacyi i objawiło tym aktem 
swoję gorliwość wspierania i bronienia z równem 
poświęceniem i zapałem tak wspólne potrzeby i 
interesa państwa, jakoteż autonomię kraju nasze
go." (Huczne oklaski.)

Marszałek zamknął sesyę następującą prze
mową :

„Szanowne Zgromadzenie! Kończymy nasze po
siedzenia wychodząc z nich z uczuciem nie tak 
miłem, jak  było ostatnie, bo ostatnie posiedzenie 
kończyliśmy pełni nadziei, dziś lękamy się, że 
wrócimy w kolej, która nam była zawsze nie mi
łą. Spodziewajmy się, że teraz, gdy idzie o roz
wój państwa i zmianę konstytucyi, zadanie bę
dzie niełatwem wprawdzie, ale zadaniem będzie 
wybranych przez nas posłów, starać się wywal 
czyć nam autonomię, od którćj zależeć będzie po- 
myślnyść kraju naszego.

Miejmy nadzieję, że ich trudy nie będą nada 
remne, a liczmy na N. Pana, że nas wesprze i 
będzie dla nas ojcem. Myśmy Go prosili w na
szych poprzednich adresach, które On tak łaska
wie przyjął miejmy zatem nadzieję, że przy Jego 
pomocy otrzymamy tę autonomię, która zapewnia
jąc siłę państwu, da nam rozwój w naszym kraju. 
Zawołajmy więc trzykrotnie: Niech żyje nasz Ce
sarz i Król!

Zgromadzenie odpowiedziało trzykrotnym oarzy- 
kiem: Niech żyje!"

W końcu odczytano i przyjęto protokół tego 
posiedzenia. Marszałek wzywając posłów na na
bożeństwo w niedzielę o godz. 9tej rano w łac. 
kościele katedralnym  i w miejskiej cerkwi para 
fialnej zamknął posiedzenie o godz. l i te j  wieczór,

W i e d e ń  4 marca. Od wiedeńskiego korespon
denta Gazety kolosiskiej, uchodzącego za poufnika 
p. Beusta, a osłonionego bardzo przezroczystą sza
tą  anonima, dowiadujemy się dziwnych rzeczy o 
planach ministrów: spraw zagranicznych, domu 
cesarskiego, spraw wewnętrznych, oświecenia i 
policyi, reprezentowanych w Radzie korony przez 
p. Beusta. Podług korespondenta, p. prezesowi 
Rady głównie o to idzie teraz, aby tak z tej stro
ny Litawy, jak  i w krajach korony węgierskiej 
pozyskać konstytucyjną podstawę, i na tejże oprzeć 
pojednanie z Węgrami. Dla tego też dał Węgrom 
w odrębnem ministerstwie rękojmię przywrócenia 
ich konstytucyi, tusząc, iż uda mu się konstytu- 
cye obu połów monarchii do harmonijnej przy
wieść zgody. Podobnie jak  hr. Andrassy żądać 
będzie w sejmie węgierskim zmian konstytucyi z 
1848, tak też i p. Beust żądać będzie w Reicha 
racie odpowiednich zmian w konstytucyi lutowej. 
Gdyby mu się nie udało nakłonić Reichsratu do 
zmian takowych, p. Beust uważając sw ój.plan za 
zwichniony, odstąpi od steru państwa. Czy pier 
wej jeszcze nie chwyci Bię konstytucyjnych środ 
ków rozwiązania Reichsratu i odwołania się do 
nowych wyborów, zależy od szczególnych okoli
czności, wśród których powziętemi zostaną doty
czące uchwały Reichsratu.

Tyle korespondent do Gazety kolońskiej, które
go informacye z tak niemylnego płyną źródła, że 
przypuścić nie można, aby czytelników traktował 
zwykłą kaczką dziennikarską. Zadziwia tylko, że 
korespondent prawi ciągle o konstytucyjnej pod 
stawie działania p. Beusta. W Prusach, gdzie sto
sunki anstryackie mniej są znane, może ujdzie 
taka gruba pom yłka,— w Austryi nie złudzi ona 
nikogo.

— Za uchwałę sejmu galicyjskiego odrzucającą 
adres a  przystającą bez żadnych zastrzeżeń na wy
bory do Reichsratu, dzienniki w i e d e ń s k i e c e n -  
t r a ł i s t y c z n e  i d u a l i s t y c z n e  — federalisty- 
czDych między niemi nie ma — na skroni jego 
składają wieniec zasługi , na który większość 
pracowała. Rządząc się zasadą Suum cuique u- 
ważamy za obowiązek podać do wiadomości k ra
ju a mianowicie też członków większości sejmo
wej to co o nich piszą dzienniki c e n t r a l i s t y 
c z n e  i d u a l i s t y c z n e .

Dawna Presse zaszczyciwszy Polaków z góry 
zapewnieniem, że nigdy nie przypuszczała, aby

się podali na bezwlasnowolne narzędzie agitacyi 
czeskiej, tak dalej pisze: „Choćby nawet ten lub 
ów z exaltatorów miejscowych szermierzy! w sejmie 
lwowskim jaskrawemi frazesami, przebrzmią one 
bez dźwięku. Większość ludności polskiej w Ga
licyi nie stanowią niecierpliwi emigranci, spędza
jący życie od dnia do dnia wśród czczej rachuby 
na rewolucyę i p r z y w r ó c e n i e  p o l s k i e g o  
e l e k c y j n e g o  p a ń s t w a .  Żyją oni w świecie 
rzeczywistym, widzą własnemi oczyma, jak  życzli
wym był los dla nich, przydzielając ich do 
państwa, które ani potęgą kapitału jak  Prusy, 
ani siłą brutalną, jak  Rosya, nie zdąża do wy
parcia i wytępienia żywiołu polskiego."

„Nie ma już wątpliwości — pisze N. fr . Pres 
se — że jutro rozwiązanym zostanie tak sejm 
morawski jako i sejm kraiński. Podobnież, według 
naszych wiadomości należy się spodziewać i roz
wiązania sejmu tyrolskiego, krok, do zadecydow a
nia o którym stanowczo przyczynić się miało po
stępowanie sejmu galicyjskiego. Teraz, skoro sejm 
galicyjski wielką większością odrzucił adres fede
ralny, C z e s i  o d o s o b n i e n i  z o s t a l i  w opo-  
r ze s w y m  p r z e c i w  c i s  l i t  a w s k  i e m u  Re i  chs- 
r a  to  w i, a więc ministerstwo ma wszelki powód 
postępować energicznie na drodze konstytucyjnej. 
Bardzo znaczącą oznaką tej energii byłoby, gdy
by prócz zastąpienia hr. Rotkircha na posadzie 
Namiestnika Czech przez br. Kellersperga potwier
dzić się miała pogłoska o powołaniu do Wiednia 
kilku książąt kościoła ad audiendum verbum impe- 
ratoris".

„Dyskusya, która poprzedziła uobwałę sejmu 
lwowskiego — pisze dualistyczny Wanderer — 
była bardzo żywą. W końcu zwyciężyła roztro
pność polityczna, a mniemamy, że jej owoc nie 
będzie dla Polaków niekorzystnym. Polacy złożyli 
w owej uchwale nie tylko dowód wielkiego poli
tycznego taktu, lecz okazali, ile zaważyć może 
ich głos na szali. Krok ten na szachownicy poli
tycznej s r o ż s z y  c i o s  z a d a ł  s e j m o w i  c z e 
s k i e m u  i w s z y s t k i m  s e j m o m  o p o z y c y j 
n y m  n i ż  s a m o  i c h  r o z w i ą z a n i e . "

Dalszy ciąg tej nadobnej wiązanki zasłużonych 
komplementów podawać będziemy z kolei do wia
domości kraju i pp. członków większości sejmo
wej w miarę przybywających materyałów.

— Podług N. Frmblatt rozpoczęto już w Wie
dniu układać ceremoniał koronacyi JCMośei na 
króla Węgier. Tradycya uroczystość tę atoli z ty 
loma wiąże szczegółami, iż co najmniej ośm ty
godni upłynie, zanim ceremoniał będzie mógł być 
ułożonym. Tak np. potrzeba obstalować sukno o 
barwach narodowych, po którem stąpać ma po
chód koronacyjny. Przynajmniej czterech potrzeba 
tygodni, aby fabryki sukna dostarczyć mogły żą
danej ilości tego niezbędnego przyborn uroczysto
ści koronacyjnych. Sprawienie kostiumów dla or
szaków magnackich, wystawienie dwóch wielkich 
fontan z winem (jedna z czerwonem, druga z bia- 
łem), usypanie pagórka za miastem, na którym 
akt koronacyi się dopełnia, wybudowanie gm a
chów, w którym uczty odbywać się mają i t. d. 
it. d .— wymaga przydłuższego czasu. Prócz tego 
mają być jeszcze zadecydowane niektóre kwestye 
zasadnicze, jak  np. czy równocześnie ma być do
pełnioną koronacya Cesarzowej Imci na królową 
Węgier i t. d. Wszystkie te okoliczności są po
wodem, iż o koronacyi Cesarza Imci na króla 
Węgier przed latem mowy być nie może.

— Dyskusya sobotnia w sejmie peszteńskim 
nad prppozycyami rządowemi względem poboru 
podatków i rekruta tę ważną m iała stronę polity
czną, iż dowiodła zupełnej zgody w kwestyach 
głównych między centrum Izby — stronnictwem 
Deaka — a lewicą dotychczasową, z wyjątkiem 
najskrajniejszej flanki, która tę ma atoli fatalność, 
że przemowy jej „siedmiu mędrców"—  bo z tylu 
tylko deputowanych się składa — budzą zawsze 
gwarną w Izbie wesołość.

W toku dyskusyi nad propozycyą względem 
poboru podatków, naczelnik lewicy, Koloman Ti
sza, gorąco poparł wniosek rządowy. Sytuacya — 
wołał — zniewala nas do tego, abyśmy zawoto- 
wali dla rządu konstytucyjnego te podatki, które 
nałożył na nas rząd absolutny." Jakoż cała le
wica z wyjątkiem owych siedmiu mędrców przy 
głosowaniu oświadczyła się za propozycyą rządową.

— Wiener Ztg z niedzieli ogłasza nową orga- 
nizacyą sądownictwa dla Krainy, oparta na tychże 
samych zasadach, co publikowane już organiza- 
cye sądownictwa dla Salcburga i Galicyi, polega
jące jak  wiadomo na zupełnym rozdziale sądo
wnictwa od administracyi,

R o s y a .
Aneks do depeszy ks. Gorczakowa.

Szkic historyczny czynów Dworu Rzymskiego, które 
spowodowały zerwanie stosunków pomiędzy Stolicą 
Apostolską, a gabinetem cesarskim i zniesienie kon

kordatu z 1847 roku.
(C ią g  da l szy) .

Gabinet Cesarski, oceniając ważność okoliczno
ści, i pragnąc usunąć wszelki pozór do niechęci, 
postanowił uczynić Stolicy Apostolskiej jedno z

sama jedna wydała się królowi Francuskiemu 
zdolną utrzymać w granicach potęgę Rosyi.

Ludwik XV uchwycił tę myśl silniej, niżby się 
tego po niem spodziwać można było. Pomiędzy 
innemi sposobami jaki obrał ku osiągnięciu celu, 
ten uderzający, iż upoważnił księcia Conti do słu
chania propozycyi panów polskich przygotowują
cych przyszłe elekeye.

Taki był początek korespondencyi sekretnej.
Król Francuski powiązawszy obiór króla Pol

skiego z całym planem polityki europejgkiej, chcąc 
być dokładniej niż przez posłów urzędowych u- 
wiadomionym, osnuł po za swoją negocyacyą 
urzędową, sieó intryg, o których prócz niego i 
Contego, nikt we Francyi nie wiedział. Na kilku 
dworach europejskich umieścił agentów tajemnych 
których zadaniem było, kontrolować raporty urzę 
dowe. Ci agenci nie znali się pomiędzy sobą, i 
nie wiedzieli, że istnieją prócz nich inni kore
spondenci.

Robota była bardzo zabawna; istna gra w Se
kretarza: pisano na załamanej karcie, nie znając 
poprzedzającego okresu.

Conti, który te służbę urządził, byl jej kiero
wnikiem. Ale że nie mógł często konferować z 
królem, żeby nie zwrócić uwagi dworu, wynalazł 
pośrednika, któryby wysyłał jego depesze do W er
salu i króla listy wyprawiał.

Na ten cel wybrano p. Tercier, urzędnika 
w ministeryum spraw zagranicznych: ten, do koń- 
ca  pozostał sprężyną inteligentną całej tej sekretnej

intrygi Ludwika XV która kosztowała króla około 
dwóch tysięcy franków miesięcznie.

Najsprytniejszy z agentów Ludwika XV był hr 
Broglie, młodszy brat marszałka, ten którego wi
zerunek daje Rulhiere w trzeciej księdze „Anar
chii w Polsceu. Hrabia Broglie mianowany został 
ambasadorem francuskim w W arszawie, w mar
cu 1752 roku. Nazajutrz po nominacyi otrzymał 
od króla następujący bilecik:

Le Comte de Broglie adjoutera fo i  & ce que lui 
dira M. le Prince de Conty et nen parlera ct dme 
qui vive.

Tak się rozpoczęło listowanie, które trwało 
przez lat dwadzieścia. Grano komedyą doskonale! 
Ażeby uniknąć podejrzeń, Broglie popadał czasami 
niby w niełaskę u króla.

Drugim ajentem tajnym był kawaler d’Eon fi
gara ciekawa , pierwowzór francuskiego awantur
nika, mięszanina Cyda i Don Juana.

Szlachcic francuski d’Eon de Beaumont, nad
zwyczaj sprytny i subtelny, a przytem zuch pier
wszego rzędu, wcześnie ukończywszy szkoły, za
czął pisać o finansach i polityce, czem zwrócił na 
się uwagę Contego. Książę powziął myśl zużytko
wania jego zdolności.

Właśnie była się rozpoczęła wojna siedmiole
tnia. Napadnięta przez Anglią, a opuszczona przez 
Prusy F rancya, w krytycznem położeniu chciała 
się zbliżyć do Rosyi, z którą zerwała dyplomaty
czne stosunki od lat czternasta, to jest od w stą
pienia na tron Elżbiety.

Carowa uchodziła za przychylną F rancyi, ale 
ulegała wpływom Bestużewa, stronnika anglo-pru- 
skiego przymierza. Trzeba było umniejszyć wpływ 
Bestużewa.

Trudne to zadanie poruczył Ludwik XV kaw a
lerowi Douglas, szkockiemu Jakóbicie, który się 
schronił do Francyi. Jego wysłano do Rosyi z sie
demnastoletnim Eonem, przebranym za kobietę, i 
uchodzącym za siostrzenicę Dugiasa. Mniemano, 
że tym sposobem łatwiej się będzie można zbli
żyć do Carowej.

Szkot miał polecenie zdać Ludwikowi XV spra
wę z ówczesnego stanu Rosyi, o której we F ran
cyi nic nie wiedziano. Przybywszy do Petersbur
ga, rozgłosił, iż podróżuje dla przyjemności. Uda
jąc wielkiego pana, porobił liczne znajomości po
trzebne do czynienia powierzonej sprawy. Naj
pierw miał zdać raport ze śtanu marynarki ro
syjskiej i stopnia łaski dwóch faworytów Carowej, 
Bestużewa i Woroncowa.

Duglas spisał wszystko, ale memoryału swoje
go nie wysłał do Francyi dopiero po wyjeździe 
z Rosyi. Nic nie posyłał przez pocztę, a w ko 
respondencyi z królem używał języka allegory- 
cznego, zupełnie takiego, jak  onego czasu polscy 
spiskowi.

Eon miał inną misyę. Jemu polecono oddawać 
Carowej listy od króla francuskiego, oraz wrę
czyć jej alfabet listowy, z pomocą którge mogłaby 
listować z Ludwikiem XV bez wiedzy ministrów i 
ambasadorów. Bezprzykładny w dziejach spisek

samodzielnych monarchów! Listy króla i alfabet 
były przechowane w okładce od tomu „Ducha 
Praw.u

Duglasowi nie udała Bię misya: minister an
gielski nie pozwolił go wpuścić na dwór cesarski.

Szkot wyjechał. Ale zostawił w Petersburgu 
Eona. Ten dał się poznać Woroncowowi, stronni
kowi przymierza francuskiego. Woroncow przed
stawił go (zdaje się w kobiecych strojach, jak 
Faublasa) Carowej Elżbiecie, która skwapliwie do 
intrygi przystała i dla silniejszego jej zamotania, 
mianowała kaw alera francuskiego swoim lektorem.

Eon skłonił z czasem Carową do zamiarów ga
binetu wersalskiego. Elżbieta własnoręczny list 
napisała do Ludwika XV, prosząc go o przysła
nie pełnomocnika i oświadczając, że jest gotową 
podpisać przymierze.

Wówczas, powtórnie wysłano do Rosyi Dugla- 
sa , ale już jako posła urzędowego. We dwóch 
z Eonem już mieli wciągnąć Rosyą do przymierza 
francuskiego, ale oręż Fryderyka pokazał się sil
niejszy niż koalieya, z którą mieli do walczenia.

Eon przez długie lata był najczynniejszą sprę 
żyną zawiązanej przez siebie intrygi. Widać go 
nienstannie na drodze między Wersalem a Peters
burgiem. Polecono mu, prócz wielu innych rze
czy, żeby przekupił wielkiego księcia i wielką 
księżnę, późniejszą Katarzynę Hgą- Oboje niena
widzili Francyi, ale potrzebowali pieniędzy. Na 
nieszczęście, Austrya ubiegła francuskiego ajenta,

i obowiązała się płacić Wielkim księstwu ro
cznej pensyi 100,000 florenów.

Z innego znów listu, dowiadujemy się, że kie
dy Katarzyna miała powić następcę, Elżbieta pro
ponowała Ludwikowi XV, żeby z nią trzymał do 
chrztu mające się urodzić dziecię. Król francuski 
oświadczył, nad wszelkie spodziewanie, te  nie 
może być chrzestnym ojcem dziecięcia niekato
lickiej wiary.

W końcu widać, że Elżbiecie bardzo się spo
dobał francuski kawaler. Był jej miłym tak dale
ce, że prosiła króla francuskiego, żeby go na za 
wsze przy niej zoB taw ił. Król przystał — ale 
Eon, nie.

Zachciało mu się wrócić do Francyi, i powró
cił 1760 r. Ludwik XV zasługi jego wynagrodził 
dwoma tysiącami rocznej pensyi ż własnej szka-

Eon wnet znudzony bezczynnością, zaciągnął 
się do dragonów/rancuskich, gdzie, jako adjutant 
marszałka Broglie, cudów waleczności dokazywał, 
jakkolwiek zawsze szczupły i naały, jak  delikatna 
kobieta. — Gaillardot wydał jego szczegółową hi
story ę, pod tytułem: .Memoires sur la Chevalihre 
d’EonS

Oba wyż wspomione dzieła trzeba czytać, żeby 
mieć pojęeie o tym zupełnie nieznanym a doty
czącym Polski, okresie polityki Ludwika XV.
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Aleksander Makowski i Spółka.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.
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.ameneie głosowali w wyborze prezesa naW aech- 
tera, to jest na tego, który nie miał żadnych wi
doków bycia wybranym. Nazwano to wstrzymaniem 
się od głosowania.

Rząd pruski prowadzi układy za pośrednictwem 
Anglii z królem hanowerskim, aby uzyskać od 
niego zrzeczenie się praw jego do tronu za zwro
tem dóbr królewskich zatrzymanych.

W Paryżu proces Emila Girardina przedewszy- 
stkiem zajmuje i jest jakby piedestałem dla po- 
sągu jego wielkości. Girardin przypomina, że przed 
20 laty stawał przed Izbą parów, i ta  uznała je
go niewinność; zapomina jed n ak , że teraz sądzi 
sąd policyi poprawczej.

Organ rządu włoskiego Italie wyraża życzenie, 
aby Austryi powiodło się zagodzić wewnętrzne 
trudności, albowiem Anstrya nieprzyjaciel niegdyś 
Włoch, staje się dzisiaj przedpiersiem dla nich 
przed państwem niemieckiem. „Nie lękamy się 
tego — mówi Italie — ale przezorność jest matką 
mądiości, a mowa tronowa króla Wilhelma zapo
wiedziała Niemcy „od Alp do morza.“ Państwo 
nowe niemieckie zbudowane na wolności, nie jest 
dla nas grożnem, nie jest oczywiście dla nas nie- 
bezpiecznem ; ale byłoby niem utworzenie w środ- 
kn Europy państwa ogromnego despotycznego, a 
samowładny pan Niemiec stałby się całemu świa
tu grożnym.“ Artykuł ten mówi innemi słowy, że 
Włochy nie mają dziś powodu obawiania się Au
stryi, gdyż ta jest słabą, ani też nie lękają się 
jeszcze Prus, gdy te od Alp przegrodzone są Au- 
stryą i Bawaryą, ale gdyby Król Wilhelm zagarnął 
całe Niemcy i Austryę uczynił służebną swoim 
widokom, wtedy byłyby Włochy w niebezpieczeń
stwie. Dla tego interesem ich dzisiaj jest, aby Au- 
strya nie uległa Prusom. . . .  .

Dla usprawiedliwienia doniesienia, że nota wło
ska płynie na wody Lewantu, Italie mówi, że 
„doniesienia ze Wschodu każą przewidywać rychły 
wybuch nietylko w Tesalii i Epirze, lecz również 
w Azyi Tmiejszój i Syryi. Rząd grecki oświadcza, 
że nie będzie wkrótce w stanie powstrzymać u- 
czuć narodowych kraju."

Organ rządu rumuńskiego Monitorul pisze pod 
d. 1 b. m. Ostatniemi czasy dzienniki otrzymywa
ły doniesienia pochodzące ze złośliwych źródeł, a 
które mówiły o zaszłych tu zamieszkach, spiekach
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"by duchowne swych poddanych obrządku rzym- l e i  z dobrój woli. P. J. Jezbera znany z “ °®k'ew-1 Wzâ ie“  nia kontaktów o kupno i sprzedaż | i ° ŁPr»w1 8eJ“ u kraJoweS° Na8ae6° Mar6rabstwa | dowaoych gruzach tej twierdzy , P^ypom ina W.

sko katolickiego. W celu dania nowego tego do- gkich swoich sympatyj, wydał w Pradze przekład na

; .b y  b j l  w możności wynlama do Roayi prałata, balii moakiew.kiemi, Za godło- aaa uaprawiodliwiajuce i  ^  ubernli ki^ow. kicj j j  B,,i«doicb okolic icpr' “ ol» "“ w Naaaego wiernego a u 
który powiózłby jego napomnienia i zalecenia 1 tę iowość, położył te słowa: „Nie szukałem nigdy po- ■ J 
j .  ^M^AnioAnfnio nnlaUif*PT>.* Ichwały gminu,—  bo co ja  wiem], tego gmin nie po

„by duchowne swych poddanycn oDrząuuu rzym-1lecz z dobrśj woli. r .  J- jezoera zuauy a . zawierania kontraktów o kupno i sprzedaż k  o -
sko katolickiego. W celu dania nowego tego do- skjch swoich sympatyj, wydał w Pradze przekład na , n . . towar(5w b t rzecza Dodrzedna do - mo*w l ^ e6®' . . .

"wodu, nasz Najjaśniejszy Pan wziął pod powa-1 czeskie rozprawy Kazimierza Brodzińskiego o Koper-1 » zmiana okoliczności kontrakty zmieniły zadów jlemem spostrzegliśmy objawione
"żną rozwagę życzenie wyrażone przez Ojca św .,Inim , z oryginałem obok nolsk im . drukowanym czcion-l 4* „ - ’ ...................... mltei okazyi zapewnienie wierności i przywią

„do duchowieństwa polskiego 
„Najjaśniejszy Pan skłonny 

dla okazania przychylnego poszanowania wzglę^ . . » • , i u__

Nie szukałem niedy no- obywateli z gubernii kijowskiej 
” był niemały. Jakkolwiek zawieranie kontraktów skiego

1 Czyniąc zadość Naszemu zawezwaniu, sejm

książę wojnę, która się skończyła klęską Rosyi, 
Przy I a nikt nie przypomina swojej klęski, jeśli nie my- 

przywiązania ŚCJĆr 8ię takowej. Wiąże on tę myśl odwe-
moraw-1 tQ % W8pierania  Grecyi, a mianowicie z po-

. wstaniem Kandyi. Cóż znaczy wobec tego zaprze
czenie dawane w W iedniu, że Inwalid nie jest

"dem jego świętobliwości". I S T  bogiem p ^ J e z b m ^ ^ e ^ o  "pnysługę,* którąby I ^ t ^ e ^ S T M z e Z r r k n T ^ k o S  Z , 'w y !  I objawił zapatrywanie się “ a *adani« M ryskim, ma się ograniczać na wyjednaniu dla
" Jeeo Cesarska Mość wzywa światło dzienne mu wynagrodzono sowicie. I dłuśów — ońhvw*łv sie w czasie jarmarku kompetencyę Rady państwa, które, gdyby . Kandyi autonomii. Dla tego też Greoya oczekuje

na wszystkie swe czyDy; odrzuca tylkó potwarz, — Znany Krezus amerykański, który miliony roz- Zdobne o S r l r te  no wiekszei części odby- wcza8U nie zapobieżono, zniweczyłoby zupełnie cel tylko od Ro8yi pomocy dla Kandyotów. Mim.
"btńra nmzczv ufność. Delegat Ojca Świętego bę dał w Anglii i Ameryce na cele dobra publicznego, 0b«cni® Podobne operacye po w^ę j| ę , .^  Ijej powołania. \divl. donosi jednak w telegramie stambulskim, że
”dzie mógł ocenić własnemi oczami prawdziwy Jerzy Peabody, przeznaczył świeżo ogromny fundusz waJ3 w? n* nueJ*cu- ńtrzebują y p ę ,{ • - I Widzimy się dla tego zniewolonymi, raz jeszcze L , Anglia i Rosya, a przeto państwa opie-

krajowy Naszego M argrabstwa moraw-1 ^ ^ “ p f r e ^ ^ m o ^ o p o r u  Porty /spodziew ają się 
a być rozwiązanym w zastosowaniu & 10 #ywieńć do U8tępstwa.
:  U  4 A ł n n i  i K n o o  u r )  , 1 0 7  n  1P  IT IS IIA  h V Ć  T O Z -  I * . . .  r  r \  i  .  .

meiacn BKaruow yen Kraju cuiDBiooippi, I • i* u • • » n« iormarbn « I OIkłV6v " J —
niegodną profanacyą, sprowadzono tę ostatnią na|j-ąc im użyć tych pieniędzy w różnych krajach połu- “  ^  ^ “ d ^ i t a n o w i ą  żydzi. Przy końcu ^ “ “ p o w e 'w v b ^ *  beZZWł°CZUłe ^  Dzienniku‘w Nowym Orleanie wyrażają się nie
pole namiętności (*)“. dniowych w miarę potrzeby, a mianowicie dwie piąte «■̂  0 f» W w \ zjkaie nsj ^ 1 maane nowe wvborv’
Spełniając to polecenie, p. Kisselew dałdozro-  tćj sumy ma być użyte bezzwłocznie, reszta zaś ulo- * - ^  widzimy go

zumienia kardynałowi sekretarzowi stanu, że ga- kowana na stały fundusz. Z tych trzech piątych czę-1 . w J j nar.h nrL L ,

pełnie nie należą do rzeczy, i przeciwnie

- 1 1 7 . ' ' " ' “  „ .jwięk, ^ 0 ^  „
Spełniając to polecenie, p. Kisselew dał dozro- tćj sumy ma być użyte bezzwłocznie, reszta zaś ulo- * - ^  widzimy go mało w domu kontra

zumienia kardynałowi sekretarzowi stanu, że ga- kowana na stały fundusz. Z tych trzedt piątych czę- J . « » ch prJyj^ dnych je8t nie wiele, a
binet Cesarski byłby nawet skłonny do przyata- śc. roczny przychód ma być przez 30 lat obracany ? P » J J j
nia na to, aby czasowa misya prałata wysłanego na powyższe cele, a po upływie tego czasu orzeczo- ? J4 P •
przez Ojca Świętego, zamieniła się na stałą. Ale Lem  będzie przez komitet wyznaczony przez dawcę,
kiedy Stolica Apostolska poufnie potępiała postę- Co ma się dalśj począć z temi pieniędzmi. Królowa G d a n s k  2 marca. Pogoda niestała, deszcz i śnieg
powanie duchowieństwa polskiego i korzystała z Wiktorya ofiarowała była przeszłego roku Peabodemu 1 na przemian, w ostatnich zaś dniach mieliśmy dość Beust w. r . _  Komers w. r. — W ullerstorf w. r. 
nołożenia aby żądać i uzyskać tak ważne ustęp- 8Wój portret w darze jako oznakę podzięki za jego mocne przymrozki. \John  fmp. w. r.
stwa Ojciec Święty ułożył i przesłał tajemnie do dobroczynne dzieła, a teraz Prezydent Johnson jod-1 W Anglii tranzakeye bardzo spokojne, gdyż młyna-1 Na rozkaz najwyższy
arcybiskupa warszawskiego, Fijałkowskiego, bre- wiedził go i złożył mu w imieniu narodu podzięko rze kupują tylko tyle towaru, o ile takowego do bez

j  -  ł  1 1 .  ~   I  • _ _____a.  ________________ j   t - 1 1 _________  I  „  ~  i A  ^ ^  i  k . n l r «  A t n  1 A  T l l A  P  l :  f i 7  a  1 A O . S W V C I

pisane nowe wybory. . [korzystnie o postępowaniu wojsk francuskich u-
2. zastrzegamy sobie oznaczenie terminu powo- chodzącyci1 z Mexyku, i oskarżają je  o rabunki 

łania nowego sejmu krajowego. dr^drfŁei
Dan w Naszern głównem i stołecznem mieście 

Wiedniu, dnia 1 marca 1867 r. panowania N a-|
| szego dziewiętnastego.

F r a u c i s x e k  J o x e f  w. r. Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
powanie
*  .  a *  J _  i  l i   _ 1 _  — A  S n  l r  u r o d n o  n o ł o n  I _______ f i ______ i — *    J  -  Z  - l . n  n . « « b n  n n d o m b i  rw a  I f l f f A  I  m n n n O  n v v t r m w A o I r i  I  / / l A ń  TIT1 T l W .  TV I   .  ~  ,  . .  » •  •  T T — * Z

l « W i e d e ń  5 marca. Sejmy Morawski i Kram
ski rozwiązane są patentem cesarskim, (podajemy^

™  'zawierające tylko zachęty dla duchowieństwa, I wanie za ten nowy dar na cele publicznego dobra. I pośredniejfabrykacyi potrzebują, me zwiększając swych I Zq lnie rdwnobrzmiącej osnowy jest wtóry pa- r ° ^ i e d e ń ^  m arc^ D z^ ie jsza  Presse pisze: Suł-
również jak  i wyrażenie sympatyj papiezkich dla — W nocy 26 [lutego straszny zaszedł wypadek zapasów, a oczekiwany kolosalny transport żbożowy i ^  £egargki z te;że daty, rozwiązujący sejm Kra- L n kazał Drzez wielkiego wezyra zaprosić księ-
pragnień ludu polskiego, pragnień które Ojciec na kolei żelaznćj „London and North-Western z Czarnego Morza utrzymuje w zawieszeniu wszystme pólurzędowa W. Aóendpost czyni n a -L ia Michała Serbskiego, aby osobiście przybył do
Święty nazywał słusznemi, pomimo ich gwałto- Railway" pod, Clifton w hrabstwie Cumberland. WI spekulacje. Z początk.em tygodnia ceny P ® ^  cy k a- ^  5 ^  Konstantynopola celem załatwienia w ustnych u-
wnych, przewrotnych manifestacyj. skutku pęknięcia jednćj osi wagonu i wyskoczę-1 jowej cofnęły się o 1 szyl. na Kwart., a towar zagra- 1  via czeIe naszego dziennika zamieszczamy d z i-1 k j a d a c b  8prawy odwołania wojska tureckiego z

Istnienie tego breve ujawnione zostało po śmier- nia przez to kilku wagonów, pociąg musiał stanąć, niczny tylko przy ustępstwie i  ao z  szyi. aomy mi dokumenta, zarządzające rozwiązanie sej- twierdz serbskich. Spodziewać się należy, że wpły-
..............................................................  ‘ nosumeto dwa odbvt: stara Dszenica Gdańska utrzymała się nez zmia- /  , . , ’_7 p^hnHbi t rnkn - __ V  * _

snow ietego breve, również jak  przeciw niepraw-1 na wagony,' zgnlchotał je , ' aprzytem proch jednego I We Francyi ceny pszenicy cofnęły się z“°*  *  PrZvft | zrobienia użytku z przysługującego sobie niewąt-1 boru woj8kowego i przyzwoliła na powołanie pod 
ności przesłania go nieustanowionemi drogami. I wagonu wyleciał w powietze. Było go tam 4 beczki t. j. 1 ciągu tygodnia 60 c. do • c. n ■]’ I pliwie podług powszechnie uznanego zwyczaju kon n ,r(m 48,0u0 rekrutów. Izba wyższa uchwsJiła

Kardynał sekretarz stanu, nie zaprzeczając ści-180 cetnarów. Huk rozległ się straszny na kilka mil do I lubo zniżenie bynajmniej n i e j   ̂ uspraw ’ stytucyjnego i podług konstytucyi, prawa, iż w istocie przedstawienie ministeryalne względem rozpisania
śle istnieniu tego breve, udzielił p. Kisselewowi koła, wszystkie wagony obu pociągów i lokomotywy ani przez dostarczające zapasy spichrzowe, ani przez i  ̂ identyfikować zapatrywania rozwinię- podatków
następujące objaśnienia: „Ojciec Święty" pcwie- rozleciały się w .kawałki a do tego powstał pożar dość liczne dowozy krajowe, lecz zagraniczne to e w dotyczących sejmach krajowych z opinią T r y e s t  5 marca. Namiestnik bar. Kellersperg
dział mu „przymuszony jest bronić się przeciwko szczątek. Konduktorowie, maszyniści i palacze zginęli, dnakże na wszystkich Placacb^  publiczną kraju, i skoro wybory do owych sejmów przeufe8ioDy do Pragi.
„oskarżeniom o nieokazywanie dostatecznej gor- -  Złodzieje londyńscy dokonali wielkiój sztuczki wne zniżenie cen mąki praesttaszyło kupców zboao- gokona^  Z08tał wśród przypuszczeń państwo-1 B e r l i n  4go marca wieczór. Na dzisiejszem po- 
„liwości dla interesów kościoła . d. 27 lutego. Rothschild londyński wysłał z swojego wych i zachwiało ich zaufanie, każdy reahz je u które w te; chwili już znikły. Tuszymy, | gjedzeniU p rlamentu, hr. Bismark przedłożył pro-

„Zresztą nie było właściwego breve, ale list lokalu z City wóz kryty wiozący 24 skrzynek srebra 1 zasoby, myśląc rzadko o nowy za upac . j ? L e anelacya, którą rząd cesarski do wyborców obu ;ekt konstytucyi Związku północno-nien.ieckiego, 
:-x . laoime. wedłne I nivn.f>n dn Rnttnrdamu ip.dnakźe. że tarei francuskie W tem P010*6̂  dż°szke°be I tych krajów koronnych teraz założył, odniesie za- \ \  przy tej sposobności położył nacisk na konie

i Wtorek* ceny I mierzony skutek i że ludność z trafnem ocenie czuość ułożenia się pod względem projektu przed
silog. lecz we I niem i patryotyczną gorliwością wstąpi na otwartą dniem 18 sierpnia rb., w tym dniu bowiem ubie-

j w i -) . . , . i iiuj -  —j  i n.v/u..oau. i ------j  — -- i —.— r - . , o„ a niBoi ońi a i 7ni I teraz drogę prawnopaństwowej akcyi“. Iga przygotowawcze przymierze państw północno-
Te subtelności nie osłabiały doniosłości aktu, dziach przewiózł po 12 skrzynek do każdego z dwóch czwartek znów o 2%  się cofnęły. Podniesienie i zm Kore ondent na8Z wiedeński donosi nam, że nieuiieckich. Przyspieszenie pracy ułatwi sejmom 

pochodzącego od samego Papieża, a którego au- okrętów mających srebro zabrać, i od kapitanów o- żerne to me wywarło zatem wpływu na y rządowe żarliwie protestują przeciw mnie I poj edynczych krajów przyzwolenie, jakiego wy-
tentyczność uznaje teraz dwór rzymski, zamie- trzymał pokwitowanie. Na okrętach była straż cłowa,|zbożowe. Imaniu, jakoby wpływ najwyższych osób prze- maea konstytucya i dopomoże do zawiązania sto-
szczając go (str. 168, dok. LV), w zbiorze urzę- towarzysząca im w czasie odpłynięcia, tudzież majtki Na naszym placu w początku tygodnia b> o | szkodził spełnieniu decyzyi p. Beusto co d o  sej- 8Untdw z państwami południowemi. Hr. Bismark
dowym przezeń świeżo ogłoszonym. li zwykła służba okrętowa, a mimo tego na jednym mało chęci do kupna. ,  ̂ mn tyrolskiego. Zapewniają te sfery, iż sejm ów d nosi gotowość rządów do ofiar, po za któremi

______  (Ciąg dalszy nastąpi). L  tych statków brakowało dwie skrzynki wartości Ceny zeszłego tygodma za P8ze°>cę wy^ r0J .ą z tylko dla tego rozwiązanym nie został, że nowy sejm parlament nie zechce pewnie pozostać. Żaden kraj
przeszło 2,000 funt. szterl., i nikt nie umiał sobie dnością osiągnąć się dały; średnie i podrzędne ga- ? in Sch jak  teraźn iejszy  składałby się ży- p08iada sam w sobie takich warunków wiel-

Kronika miejscowa i zagraniczni . .  U  . . “—   -------   -y  u v u i a v n j o ł  V J '  I « \  • i  I r u n
—  - — , — Dnia 4go marca zupełnie chmury horyzont za-1 czwartku tendeneya targów by a nieco lepsza, p p i Wiener Abendpost zaprzecza doniesieniom Gaz.
K r a k ó w  b marca. Dziś ostatni dzień zapust.Ikrywały, a wieczorem sprowadziły śnićg. Termometr 1 ożywieńszy płacono o 5 guld. drożej; pszenicę |kolońskiej i  Paryża jakoby Cesarz Jm ć Austry- 

Oprócz mnóstwa prywatnych zabaw dzień po dniu doszedł do — 0».4 od —  2°.2. Wiatr w ogóle do dnią o 7 1/ ,  piękną i z dobrą wagą, i  c e n y  pomimo. .  iQtego podziękował telegra
gromadzących niezmordowanych tancerzy i tanecznice, zachodniego zbliżony. Barometr o p a d a j ą c  wskazywał niepomyślnej depeszy francuskiej do końca nyguumai ^  Qesarzowi Napoleonowi za jego przyjazne
reduty przez trzy dni kolejne— to więcćj niż kiedy- dnia 5 o godzinie 6tćj rano już tylko 3 2 7 ‘“,68; zimna prawie bez zmiany się utrzymały. Zyto me uległo tronował wspomnienie o Austryi, a w
kolwiek Kraków pamięta. Ponieważ nie było dotądLań było -  30.2 R. , większej zmianie. -  W przeciągu tygodnia sprzeda-1* “ °™ e troaow*  - P
śniegu, więc nie było i sanny, a bez sanny nie ma —  We środę dnia 6go marca Popielec, Ś. Kolety no łaszt pszenicy
_ .. n . j .  * tfr £'• _:««»nn  anioł. n;—i- — =-1 hiiMfi 1 ^  ' I Płacono za łaszt wagi holkuligów. Otóż od wczoraj wieczora śnieg ciągle sypie panny.
'i zrobiła się sanna. Kto wie przeto, czy jeszcze j a k i -------------------------------------- — ------------------------- —
kulig nie będzie zaimprowizowany ostatniego dnia, Korespondencya Redakcyi.
choćby tylko do północy. Panu H. z BiaUj. Bezimienne pismo lub te i pod

— Na zwyczajnem posiedzeniu miesięcznem Oddziału | przybranem nazwiskiem, uwzględnione być nie może. 
Nauk Moralnych Towarzystwa Naukowego ----  ■
skiego, które się od_będzie we czwartek 0  ̂godfc 6t j |  p ^ . ^ .  ^  K r a k m a  0d 4go do 5go marca.D l a i v ^ v  y a a  „  .

wieczór, p. Stanisław Zarański czytać będzie #  dal
szym ciągu rozprawę swoją: „O reformie elementar
nego nauczania dziejów.

  W niedzielę wyprawiono we Lwowie owaoyę
hr. B o r k o w s k i e m u .  Gazeta Lwowska z ponie
działku tak o tem donosi:

(4) Depesza ks. Gorczakowa do p. Kisselewa, da
towana w St. Petersburgu, 24 listopada 1861 r.

(*) Raport p. Kisselewa, datowany z Rzymu, 19 (31) 
rudnia 1861 r.

HOTEL POLLERA: Stanisław Żaba właściciel
dóbr z Galicyi, Wilhelm Fengel kupiec z Wiednia, 
Robert Kartner dyrektor, Franciszek Wojtczek inży
nier, Leonard Berafiński z Bochni, Jan Runge właśc. 
dóbr z Galicyi.

HOTEL BASKI: Marya Skrzyńska właścicielka
dóbr z Kobylanki, Jan Kttnne kupiec z Altony, J- 
Natański kupiec z Wiednia, Emanuel Edelstein kupiec 
z Warszawy, Książę Roman Sanguszko z Rosyi, Mi- 
kołąj Nowacki, Jan Wilecki, Szymon Bielecki, Wacław .

Pszenicy białej 
„ szklistej 
„ pstrej
„ ordynarnej 

żyta . . .
jęczmienia . .
grochu . .
owsa . . .

pszenicy

n  • •
żyta . .
jęczmienia 
grochu 
owsa . .

guld.prus.
129 — 132 — 620— 640 
129 — 133 — 630—645 
125 — 128 —  580—610 
117 — 122 — 470—490
„  _ ---------- 310—360
_  — — —  270—320 
_  — —  _  330—400 
  —  160—180

korzec polski złp. er- złp. er-
2 4 3 - -250 — 56 6 58 10
2 4 3 --252 — 57 3 58 20
2 3 5 --241 — 52 25 55 19
2 2 0 --230 — 42 25 44 19

__ .— — 28 8 32 25
___  _____ 24 18 29 5
__ ___  __ — 30 2 36 13

. __ __ — 14 17 16 12

liście z d. 16 raz jeszcze ponowił te wyrażenia. 
Wiadomość ta jest bezzasadną i jakby umyślnie 
puszczoną; co nieprzeszkadza bynajmniej, aby nie 
miano być w Wiedniu zadowolonym z mowy Ce
sarza Napoleona, i nie potrzeba było donosić o tem 
do Paryża, gdzie bez tego są przekonani o przy
jaznych uczuciach panujących w Wiedniu.

Zukunft donosi, nie mówiąc z jakiego źródła, 
żdj dnia 13 bm. ma być ogłoszoną proklamaeya 
C lra  Aleksandra, wcielająca Królestwo Polskie do 
Cpharstwa. Cóżby znaczyło takie ogłoszenie— cby 
bąfwyrzeczenie się tytułu króla Polskiego?

Uosk. Wied. radzą rządowi rosyjskiemu po^ 
spieszyć się z wykończeniem kolei żelaznych 
z pad Wołgi do Warszawy, albowiem przyszłe 
wypadki ściągną burzę nad Wisłę, a Kowno i 
W arszawa staną się wtedy głównemi punktami 
rozstrzygnięcia.

Deputowani polscy w północno-niemieckim par

kości i jedności, jak  Niemcy. Niemcy mają pra
wo domagać się od parlamentu, aby zapobiegł 
powrotowi katastrofy. Parlament odroczył się. U- 
chwała nad wzięciem projektu pod4rozbiór, zapa
dnie po wydrukowaniu takowego.

F l o r e n c y a  4 marca. Projekt finansowy Lan- 
grand-Dumonceau bynajmniej nie został za T zn co -  
ny przez rząd, lecz owszem z o s t a n ie  nowemn par
lamentowi przedłożony.

L o n d y n  5 marca. Derby i Disraeli oznajmili 
parlamentowi o wspomnianych już wystąpieniach 
ministrwów (Peel, Cranborne, Carnarvon). Derby 
spodziewa się, że gabinet będziezłożony w piątek. 
Disraeli zamierza wnieść bil reformy l8go marca.

Kwsa. W i e d e ń 5 marca godzina 2 po połud. 
Metaliki 61*70. — Pożyczka narodowa 71*90 — 
Losy z roku 1860 89*30. — Akcye banku 762.— 
Akcye kred. 189*70. — Londyn 127*90. — Srebro 
126*— .— Dukat 6.03 . f f

P a r y ż  4 marca wieczór. Renta w końcu 70*22.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  1 W YDAW CA  

M s ts s v a r y  M a s ł o w s k i .
- —— «A/W\/Vw^- *



iądająj płw>**łd»JłK urt papierów i  pieniędzy.

CZAS z Środy 6 Marca 1867.

Realność w Krakowie,
Kochanów

zwana,

składająca się z 3ch domów i 2ch o- 
grodów, jest do sprzedania z wolnej 

ręki, w całości lub częściowo. 
M isza wiadomość u Właścicielki. 

(386-3)

Michał Zajączkowski
egzam. Budowniczy

w Tarnowie,
posiadający, przy wiadom ościach teorety
czn o-tech n iczn ych , kilkoletnią praktykę, 
rozszerzoną pobytem  za granicą — a obe
cnie prowadzący budowle w dobrach JO. 
Księcia Sanguszki —  poleca swój czas w ol
n y  od obowiązkowych zajęć na usługi 
S z. Publiczności. (309-3)

Handel Korzeni i Win
Jana 1Feilea

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e ,  

sprzedaje NASIONA
ze znanej pro- 

dukcyi W ęgrzynow ic: 
Buraków pastewnych ż ó ł t y c h ,  

w  połowie nad ziem ią rosnących (tak 
zw anych Buraków Pola), korzec zw y 
czajny po 20  złr. w. a., a w tym  sa
m ym stosunku na ćwierci; w m iejszych  
ilościach funt wagi wied. 40  c.

Nasiona Kapusty głowiastej, naj
celniejszych gatunków: Cełnarowej, Brun- 
szwickiej i  Cesarskiej, łu t w. c. po 30 
cent., i inne rozm aite nasiona w naj
w yborniejszych gatunkach.

Żądania zamiejscowe za dokładnym  
adresem  uskuteczniają się natychmiast.

(256 3-8)T

Progów dębowych 
150,000 sztuk

do Pruskiej kolei, Stacya Szulitz nad 
Wisłą,

ktoby się podjął liwerować, a to 3 0 , 0 0 0 ,  
sztuk do Września b. r,, resztę 
130,000 w dwóch następnych 
latach* raczy się zg łosić  z deklaracyą  
do kantoru intereBÓw p ry w a tn y c h  Ł. 
Sroczyńskiego, w Krakowie, Rynek 
N. 43. (433-1-3)

C lr  T T r w o d n i t  nam iestnictw a, nie 
• K>. U r Z ę a m i L  uw zględniony przy

ostatniej organizacyi, posiadający rutynę 
kancelaryjną i b ieg ły  w koncepcie i rachun
kowości tak w polskim  jako też i n ie
m ieckim  język u , m ogący z łożyć kaucyą 
odpowiednią, ży czy  sobie przyjąć oho 
wiązek pryw atny, bądź kasyera lub 
kontrolora, zarządzcy a nawet i 
buchaltera w kraju albo za granicą. 
B liższą wiadom ość pow ziąść m ożna w Ad- 
m inistracyi Czasu. (366-1-3)

Z ciężką boleśoią doszła mnie przed paru dnia
mi wiadomość z „Czasu" z 7go Lutego b. r. o 

wyborach na posła w Brzesku. Nie taję słów mo
ich do ludu, pochodzących z konieczności uspo-
 Lt. !• 4a/./\A Indii dn mnlfl wvhl ftrflldlft DOSłiłsobienia tegoż ludu do muie, „wybierajcie posła

S-untowego, zresztą głosujcie według natchnienia 
ucha Sgo"; ale przeciw kalumnii rzuconej ua 

mnie, jakobym przyrównał szlachcica do stari j 
miotły i samolubnie 'podnosił własne zasługi. 
protestuję nąjsolenniej wobec' Boga i  kraju 
całeoo — co i na śmiertelnej pościeli śmiało po
wtórzyć mogę. (36jó

Piotr Hebda.

lu x  parents.
He proposant d’eriger peu a peu une pópiniere 

de jeunes filles de bonnes families polonaises e 
vous invite de mettre votre confiance dans l’in- 
atitutrice ayant ćtudić le polonais & lMntńrieur de 
son foyer. Des róponses particulićres en donnę- 
ront le detail. D. M. 106. Haasenstein et Vogler, 
Vienne. (4331 3)

t i r a d e * !  a t e . )

O skuteczności wyrobów Holfa
(P iw o  zdrowia z w yciągu słodow ego i słodow a Czekolada zdrowia) 

w lazaretach i na stan zdrowia prywatnych osób.
O statni n um er „Gazety P o n ied z ia łk o w e j"  (M ontagszeitungj podaje w swej 

redakcyjnej części do w iadom ości sw ych czytelników  następujące szczeg ó ły :
„W dniu wejścia do Berlina zw ycięzk iego  wojska wstąpiło 20  żołnierzy  

uw ieńczonych laurami do domu naszego patryotycznego w spółobyw atela, kró
lew skiego radcy kom isowego i nadwornego dostarczyciela, pana dana łiotta, 
który tak przy wmarszu armii, jako też i podczas wojny jak  wiadomo _
w iele dobrego robił, pom iędzy innem i w iele tysięcy flaszek sw ego uzdraw ia
jącego, pożyw nego, słynnie znanego środka, to jest P iw a  zdrowia z w yciągu  
słodow ego do lazaretu bezpłatnie p o sła ł, odpowiadając życzeniu  panów leka
rzy wojskowych. —  W aleczni obrońcy ojczyzn y, używ ając tego doskonałego  
napoju w sw ych ciężkich  chorobach, doznawali orzeźw ienia, posilenia i ozdro- 
w ien ia , a z okoliczności wym arszu tem więcej poczuw ali się swem u dobro
czyń cy  podziękow anie złożyć. Pan Hoff w zruszony do żyw ego term szczerem i 
podziękowaniam i przyjął je  serdecznie, polecił ugościć ich  jak najwykwintniej 
i pożegnał ich, obdarzając podarunkami. —  I odczaś w ieczerzy nadszedł 
list z lazaretu w Bunzlau od szlachetnej opiekunki pani radczym  Krajowej 
v. Reichenbach, z domu v. Rotkirch, który brzm iał: Bunzlau dnia 19 W rze
śnia 1866. W  P. N ie m ogę zaniechać Panu m oich najserdeczniejszych dzięK w y
razić za łaskaw e przysłanie mi P iw a  słodowego. —  Ż eb yśP a n  mógł był w i
dzieć radość biednych rannych, gdy się z flaszką do nich zbliżano, jużbys Fan  
buł dostatecznie wynagrodzonym za swe dobrodziejstwo. Niech Bog ta n u  to so
wicie wynagrodzi i użyczy długiego życia. N ietylko rannym , a e  i m nie wie ą 
Pan w yśw iadczyłeś przysługę, g d y ż  mam to ju ż  uspokajające przeświadczenie, 
że moi pacyenci prędko do s ił p rzy jdą . Jeden  z nich ciężko ranny L /a nia 
leża ł na polu bitwy, zanim go znaleziono; od 3gb L ipca mam go w opiece i 
w tym  czasie nieraz o jego  życie się m odliłam ,, teraz dopiero mam nadzieję 
jego wyzdrow ienia. v. Reichenbach, z dom u V, Rothkirch.

„Szanowny Panie! P roszę Pana przysłać mi znow u -5  flaszek P iw a  
zdrowia dla mojej żony, która go zaw sze doskonaleni nazyw a, (reszta interes).

Iglawa l7 g o  L istopada 1866. Baron Fiedler,
(84-3)T ek. pułkownik 5go pułku piechoty.

Pow ołując się na mój ostatni list, w którym rów nocześnie prosiłem  
o nadesłanie mi 100 flasżek, proszę takowe po odebraniu n i n i e j s z e g o  zaraz 
w yekspedyow ać pociągiem  towarowym , a ponieważ popyt o pański wyrób jest 
bardzo częsty , proszę tym czasem  przysłać mi skrzynkę pociągiem  pospiesznym ,

T ryest 19go L utego 1 8 6 6 . Karol Zanetti, aptekarz.

T e w całym  sw iecie sław ne patentow ane wyroby słodow e Jana Hofla: 
Piw o zdrow ia z w yciągu słodow ego, słodow ą C zekoladę zurowia,^ słoc owy 
Cukier piersiow y, słodow e Cukierki p iersiow e, utrzym ują na Sk ład zie:

K rakowie J . Jahn, w Tarnowie Wielogórski, w R zeszow ie Łd. Neuge- 
bauer —  we L w ow ie P iotr Mikolasz, Ad. Berliner, E. Merl, Zyg. Rucker, O, 
Szubut —  w C zerniow cach Ig. Schmierch S. Merdinger —  w Stanisław ow ie 
Kalman Jonas—  w K ołom yi Hani. B il Henich—  w Brzeżanacli B. tadenhecht.

F I L I A

Domu komisowego krakowskiego
EMILA ARTLA

w Mysłowicach,
otrzymała z Hamburga, wprowadzone

w y l e ż a ł e  c y g a r a  Hawanna
po 25 do 60 talarów za 1000 sztuk.

T y t o n i u  (pomiędzy innemi doskonały Wagstaff), T a b a k i  (francuska 
Rapee), jest gotowa na żądanie próby nadsyłać. Równie* są w zapasie cygara

krajowych fabryk -  (439-1-6)

od 10 do 25 talarów za 1000 sztuk.

Meble Rococco
w wielkim wyborze

w pierwszym  i najw iększym

Składzie mebli M. ORLEYA
w Wiedniu Sehottengasse N. 4 na dole i le m  piętrze

W Y P R A W Y  S Ł U B A E

Umeblowanie całych mieszkań
po najtaniej zniżonych cenach fabrycznych, z zarę- 

niem za dokładność wyrobu (ąn 5 - 6 )

Dwa ogiery
jeden pełnej krwi angielskiej, 

drugi oryentalnej,
pusxcxaiie będą xa opłatą:

pierwszy 25 złr., drugi 15 złr.; dwa złr. 
na stajnią.— Owsa i siana po cenach tar
gowych na żądanie dostarczy się. Listy 
franko adresować do zarządu dóbr Dzików  

\ poczta Dzików. (313-3)

Poszukiwane jest:
kupno dóbr w Galicji,

złożonych z jednego łub więcej folwar
ków w dobrej glebie, z lasem i łąkami 
w bliskości kolei żelaznej. Uprasza się ma
jących zamiar sprzedania o nadesłanie wy
kazu z wyszczególnieniem budynków i ich 
stanu, z wykazem wysiewów i podatków 
i opisaniem położenia, a oraz o warunki 
sprzedaży, pod adresem: „Władysław  
Markiewicz, Doktor praw w  Krakowie 
N. 2 7 0  Dz. I.* franco. (237-6)1

P A T E N T O W E  U N IO N -R EW O LW ER Y .
Pod gwarancyą.

T en  przez nas w ynaleziony, w edług zupełn ie nowego system u ułożony, przez 
Świetną techniczną K om isyę egzam inazacyjną uznany za niew yrów nany rewo wer 
tem więcćj teraz winien zw rócić uwagę wszystkich przyjaciół broni 1 potrzebujących  
takowej i w szędzie szybki odbiór znaleźć, że stare bronie strzelnicze straciły war-] 
tość dla swej małej działalności, a broń z tyłu  nabijana sama jed na panuje na<l niem i 
wszystkiem u N asz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadew szystko  
ten do ocenienia przym iot, że jeg o  w alec nie jest ani zeszrubow any, ani lutowany, 
ale z jednego ścisłego, przeciwko każdem u niebezpieczeństw u zabezpieczającego, 
kawałka zrobiony; dalej robota nabojów jest taka, że  m im ow olny w ystrzał, jak  n ie
stety bywa przy inszych  rewolwerach, m iejsca m ieć nie m oże nakoniec, ze m o
żna walec za pomocą bardzo prrostego i szybk iego sposobu w yjąć 1 ^ t ą p i ć  
inszym , przez co jest m ożebnnem  w jednej m inucie dać 14 strzałów . K azdeh  
walec m ożna nabić 7m a nabojami; dalekoniosłość 1 dokładność naszej roni jes  
nadspodziewaną; na od ległość stu kroków m ożna strzelać zupełną siłą  1 pewnością; 
cała rękojeść tychże jest bardzo prosta, a czyszczenie bardzo w ygodne. Ubok  
tych wszystkich zalet są nasze U nion-Rew olw ery sxcxe£OlneJ taniości, sp r z e 
dajem y takowe w ed łu g  w ykwintności. ■ ,

W ielkie R ewolewery 9 cali d ługie z 7 strzałam i 7 Mm za sztukę 20  do 25  złr. 
Małe ozdobne kieszonkow e Rewolwery z 7 strzał. 5  Mm za sztukę 20 do 2ó złr.
Osobny w a le c .............................  ‘ o i  "oA Z/ ”
100 sztuk nabojów 7 Mm 3 złr  50  c. —  100 sztuk  5  Mm 2 złr. 3 0  cent.

1 torba skórzana * x*r.
S zczególniej bogate ozdoby ze złotem , srebrem, kością słon iow ą, perłową ma

c ic ą , osobno liczone będą. , , Ł , . ,
Zam iejscowe zam ówienia za pobraniem należytości pocztą będą natychm iast

wYsyłflnp.
p.4*,tfi „1 JEJigner Ąr Comp.

K . k. priv. R ewolwer-Fabrik in W ien. N iederlage: Stadt, W allnschgasse N .t

Węgierskie Wina górskie
* białe i cxerwone,

z roku 1861, 1862, 1859, 1858, 1856, 1854,
1852, 1848, 1846, 1834, 1822.

I W szystk ie gatunki wyśm ienitćj jakości, naturalnej barwy, siły  i zapachu, sprze
dają się z powodu zupełnego w ysprzedaw ania moje_go od lat 26 istniejącego handlu  
winnego. —  P od łu g  jakości wina sprzedaje się wiadro m iary austr. po cenie 12 złr

[ l  ' 8’ w S k i e  zam ów ienia na butelki, jak  i na wiadra, uskutecznia się  szybko
I w najlepszy soosób.

b zezegó łow y  spis przesyłam  na żądanie. \ )
Listy n ależy adresować : A n t o n  M o s x g ’I e b a ,  1 1 1  P e s  <

Antoni Kossgleha,
111 1J Właściciel winiarnćj realności w Peszcie i Budzie.

Dla fotografów!
AUGUST AAOERER

W  W IE D N IU , 
Gumpendorferstrasse I . O.
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny sk ład  w szystk ich  artykułów  
potrzebnych dla fotografów. Tam że 
dostarcza się wszelkich gatunków  
objektywów (Voigtlander itd.^ po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj
pew niejszych  chem icznych prepara
tów, najlepszych papierów album i
nowych, kollodij, kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmę, passe
partouts i berlińskich kartonów w 
każdej w ielkości, sukien na tła, ma
szyn  do satynowania, fotograf, ksią
żek podręcznyćh itd., po najtańszych  
cenach. Pozostałości srebrne p rzyj
muje się i sp ienięża. Cenniki gratis. 
W aga i miara w iedeńska. (430 1-16)

N a d le ś n ic z y
polak, lićzący lat 30, Z CJfZilllli- 
n a ni i rządowymi, w mier
nictwie "biegły, poszukuje po
sady w Galicyi lub w której bądź gu- 
bernii zachodniej Cesarstwa rossyjskiego.

Adres franko  J .  N U .  poste re
stante P o d g ó r z e -  (3 1 4 -3 )

F o lw a r c z e k nowa obejm ujący  
<0 m orgów pola ornego, 20  m orgów j>a- 

twiska, z zabudowaniam i zupełn ie do- 
jremi, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
lliższej wiadom ości udziela w łaściciel pod 

adresem  K. P., poczta Tarnów  w Zawa
dzie. (316-3-3

W. Panu Faczanyi aptekarzow i w Peszcie.
Peszteński proboszcz p. Benedikow icz 

b ył tyle łaskaw  przesłać mi 3 wycinki 
pańskiego papieru na zęby *). Chociaż 
ja sam dla mojej osoby tego papieru nie 
potrzebowałem , jednak  jak załączone świa 
dećtwo stw ierdza pom ógł on w ielce mo 
jej gospodyni cierpiącej na zęby. Daj Boże, 
aby pański ważny w ynalazek tysiącom  
p om ógł, a na dobro cierpiącej ludzkości 1 

pańską uciechę jak  najwięcej się u po
w szechnił.

Pa to et Stówach m. p.
(361-1) Kanonik.
*) W  K rakowie u pana J. B a r tla —  we 

L w ow ie u aptekarza p. S. Rukera.
Cena 1 pakietu 1 złr. — pół pakietu 

50  cent.—  pocztą o 10 cent. w ięcej.

Dla hodujących owce.
Zawodowa owczarnia legretti w ma 

jątku Sełiacht«n przy Grebenstein 
w prowincyi Hessen, ma na sprzedaż 
piękne roczne harany w wiel
kim wyborze 1 po bardxo u- 
tti i wekowanych cenach. Bogactw o  
w ełn y  i jednakowość tego stada jest zn a 
ną a daje się zaręczenie przeciwko w szel
kim zaraźliw ym  lub sukcesyjnym  choro
bom jak  rów nież przeciwko niep łodności 1 
kołow aciznie. 

f431-1-4) Z a rzą d  dóbr
C. Ulrich*.

Przy ulicy Mikołajskiej Br. 439 na drugiem piętrze u 
B. lleumanowćj,

przedstawiającej

Filią Parowej Farbierni i Drukarni różnych materyj 
Ferdynanda Sicltenberga w Wiedniu,

nrzYimuie sic do farbowania, czyszczenia i prania  wszelkie rodzaje materyj, jako to; sukno, a- 
esamit jedwab, wełno, barege — jedwabne, wełniane i krepowe, chustki, szale, pokrycia meblo
we, stołowe. -  perkate, firanki, -  każdego rodzaju koronki, pióra, wstążki 1 wszelkie do stro-

ju 1 0^ a 2e?kieUzamówienia**i°obstalunki listowne, tak z Galicyi jakoteż z Królestwa Polskiego u- 
skuteczniają się, o ile możności, w jak najkrótszym czasie. (306-3)

Wiza paszportowa
kosztuje na teraz z powodu zniżonej ta
ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztami 

przesyłki do Brodów,
l ^ t y l k o  2  z ł r . ^ H

-w Kantorze komisowym J a n a  B a r 
t l a .  w Rynku głównym pod L. 44. 

( 121-6)

U fii-r o - in o w e  L a m p y
BRACI BRCNNER

§ k ł  a d w Wiedniu
S tad  K arn tne rs t ra sse  N . 4 6  H einrichshof, Ka- 

biyka M ariachilf  M agda lenenstrasse  N. 4 0 .
S p rz e d a ż  w  d u ż y c l i  i  m a ł y c h  i lo ś c ia c h

po najtańszych cenach fabrycznych.
Lig - ro - Iny

wyborowego gatunku za 1 fuut w. 48 cent.
(382-5)X Cenniki i rysunki franco.

I

HERBATA.
Hamburski skład kawy i herbaty w Wie

dniu, verlangerte Weicnburggasse N. 27, 
jest w możności, przez swą bezpośrednią 
styczność z najpierwszemi składami Euro
py, każdą konkurencyę przetrzymać i po 
najtańszych cenach, które tylko kupcy hur- 
townie biorąc, otrzymują, także 1 częścio
wo biorącym ustąpić.
H e r b a t a ,  o d  % z ł r .  8 0  c e n t .  d o  

l O  z ł r .  z a  1  f u n t  w ie d e ń s k i -
Wszystkich tych, którzy są przyzwycza

jeni do picia mocnej aromatycznej herbaty, 
zwraca się uwagę, na ogólnie ulnbioną, 
jedynie tylko w powyższym składzie praw
dziwą będącą do nabycia. 
L o n d y ń s k ie j^  m ie s z a n in y  f u n t  

w ie d e ń s k i  p o  4  z ł r .  
Zamiejscowe obstalunki za przysłaniem 

należytości lub pobraniem tejże pocztą na
tychmiast będą uskutecznione.

Hamburski sklail Kawy
i Herbaty. (365-4-13) 

Wien verlangerte Weichburggasse N. 3T.

nniff bez piętra, szopa, obórka, gruntu 
I l U l l I  2 i p ó ł m org i na Czarnej W si pod 

52, zw any „Boży dar“ jest do w ydzier
żaw ienia od 1 K w ietnia 1867 roku. O  wa
runkach dzierżaw y dow iedzieć się  można 
u X X . M issyonarzy w K rakow ie na Stra- j 
domiu. (294-6)

IgpWino szampańskie
wprost z Francyi sprowadzone, oclo
ne w skrzynkach, po 6 i więcej fla; 

szek zawierających:
Louis Roederer k Reims: carte blanche 

Jacquesson et fils, a Chalon. Cróme 
de Boury, po 2 złr.

Napoleon grand vin ; Moet et Chaudon k E- 
pernay cremant rość, po 2 '/, złr. 

Pół-butelki tych gatunków po 1 złr.
Dalej Wina białe austryackie i węgierskie 

stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 
Wyborowe czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr. za wiadro, w beczułkach, od 
pół-wiadrowych począwszy, za opła- 
couem nadesłaniem gotówki lub po
braniem należytości — natychmiast 
wysyłane będą.

"“Kupujący 20, flaszek, otrzymają 6% 
zniżki. (1S1-13)T

Alexander Floch,
w WIEDNIU, Ober-Dobling N. 28.

Trasy Bucliaje
l s z y .  2 letni rassy szwajcarsko krajowej 
» g i .  roczniak holendersko-krajowej 
3 c i .  9eio m iesięczny holendersko szwaj 
carskićj —  w szystkie trzy czarno sroka- 
te —  do sprzedania w  U m ieszczu, poczta  
Jasło, w zarządzie ekonom icznym .

Jest także do zbycia  tam że w iedeński 
pojazd poczwórny, zam ykany, z pakunka
m i, m ało u żyw any. m l i i  (330-2-3

ti
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10-100

Pastilles fortifiantes.
(P astille  di Roma). W ieloletni dośw iad

czony ożyw czy środek na zepsuty system  
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ
ktu zasadzają się na tem, że ciągle w zm a
cniając, oddalają pow stałe osłabienia na
wet w podeszłym  wieku.

T e pastylki, z najdelikatniejszych i naj
kosztow niejszych m ateryałów  zrobione, ła 
twe są do trawienia, a cierpiącym  na bez- 
krwistość i osłab ienie nerwów są bardzo 
polecane. . (263-2 >T.

O ryginalny flakon kosztuje 10 zlr. za 
przysłaniem  franko należytości; m ożna na
być w głów nym  składzie dla Austryi 
w W iedniu: „Apotheke von Jos. Weiss 
„zum Mobren,“ Tuchlauben N. 27 Wien

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O bficie zaopatrzony , od w ielu  

la t słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
itf. Herza,

Z e g a r m i s t r z a  w  W i e d n i a *  S te f a n s -  
p l a t z  nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków, dobrze zregulowauych z jed- 

norocznem z a rę c z e n ie m  podług cennika.
d e  n e w s k i e  Z e g a r k i  k l e s i o s k o w e

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł.
dto lep sze ............................................ 13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska

kującą kopertą ............................ 14 „
dto lepsze........................................ I63»
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 16 „
dto z podwójną kopertą . . . .  16 „
dto lepsze, także pozłacane . . .  18 „
dto kotwicowe (Ankry) na 16 ka

mieniach ................  . . . .  18 „
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19 „
dto z podwójną kopertą . . . .  33 „
dto lepsze z mooną kopertą . . .  35 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem................................ *3 „
dto lepsze o d .........................  • 26 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

v o n ette ,...............................   • 26 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 30 „]
dto Remontoirs. Savonette . . . .  36 „ 

Złote cylindrowe, złoto N 3 , na 8 ka
mieniach od ................................33 „

dto ze złotą k a p s l ą ......................... 40 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . . . 38 „
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka
mieniach.........................................45 „

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 60 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka

mieniach   42 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  50 „
dto z podwójną kopertą . . . .  58 „
dto ze złotą kapslą od złr. 65, 70,

80, 90, 100, d o ..................  130 „
dto kotwicowe damskie.................... 48 „
dło dto z podwójną kopertą 65 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . • '  • 56 „ 
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 160
d o .............................. 180 _

budziki po 5 ‘A złr., ze zegarem . . 7 1/, złr.

N ą jw lę k a i y  S k ł a d

a d w n l e t n l e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 dni do nakręcania..................złr. 16, 20, 22(
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 36. 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 56,

co miesiąc do nakręcania złr...............  38, 30, 32.
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60, 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualniej, również przyjmują się zegarki 
w zamianę.   (346 3-12)

Krabów 5 marca. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowo obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za lfri rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . • • 
Pónmperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— stare v 
Oblig. indem. „ 
Ak.Lg. bezk. idyw 
.  L.-Cz. z całą wpł.

Wiedeń 4 mar. (t) 
5} Metaliki.. . .
5J Pożyczka naród 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6{ z r. 1860.
Srebro ....................
Londvu 10 funt. szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

1ll3 111
121 117
76i 74 i

396 386
171 167
191 187
80 78

>264 125
6 2 5 87

10 25 10 &
10 55 |0  35
76 - 75 —
79 50 78 60
73 25 71 75

223 318
186 184

złr. cent.
61 70
72 —

754
193 40
89 80

125 75
127 70

6 1

W l s d s ń  2 marca żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 57 45 57 35
— Pożyczka naród. 72 20 72 10
— Metaliki na m. it. 61 90 61 70
— Obi. ind. niż. Ans 87 — 86 -
— — ozeskie 90 60 90 —
— — węgiers. 73 75 73 25
— — chor.i b. 75 60 75 *~
— -  galicyjs.
— — buków.

71 20 
70 50

10 90 
70 25

— — siedmgr. 70 50 70 —
Pożyczka głod. gal. 99 50 99 26

L is ty  zastaw ne:
93 —5 | Banku nar. losow. 92 25

4 J Galicyjskie. . • 
6j{ Wcglersk. los. 89 50

75 — 
89 —

5} Boden Cr. anstr. 
Pożyczki loteryjne:

108 - 102 -

148 60Losypoż. z r. 1839 149 —
_  _  _  1854 79 — 78 75
_  — — 1860 90 10 90 —
_  _  _  1864 83 40 83 20
— Como-Rente. 19 - 18 60
— Kredytowe
— żegl. par. na D.

132 50 132 -  
89 —

— Ks. Esterhazy' 95 85 —
-  Księcia Salm.
-  -  Palty .

31 50 30 60
27 - 36 —

Losy ks. KI:
hr. St. Genoial 
miasta Bndy . .■< 
ks. Windisohgr. 
br. W aldstein. 
hr. Keglevich . 
Rudolfa. . . 

Akcye bank. i  prtem . 
Banku naród, austr. . 
lakładu kredytowego 
leglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój tr .- a .
— zachodmój a  El.
— Pardabickiśj .
— południowój .
— flalidyjskić). . 

Czemiow.-k wpł. 801 
K ursa zagranicznie: 

S(£ (S olaslsom*) 
Amster. 100 złh.\ g 5' 
Augsg. 100*ł.nr|V6 
Berlin 10f( ta l.. '§6 
Frankf. n.M.10o(o4J 
Hamb. 100 mark. §3 
Londyn 10 fun. g4  
Paryż 100frank. S 3

27 -  
25 — 
27 50 
19 — 
22 50 
14 25 
12 50

759
192 60 
495 — 

1665 
211 70 
148 50 
134 50 
110 75 
222 -  
186 75 

Gift:

107 50 
107 —

107jl9 
95 — 

128 — 
550 85

26 — 
24 — 
26 50 
18 *- 
21 50 
14 — 
13 —

757 t  
192 40 
494 -  

1662 
211 50 
148 — 
134
210 25 
321 50 
185 25

107 30
106 80

106 90 
95 

127 50 
60 75

Waluty-
Gesars. korony. .

— pół korony 
dukat na w:

— — obrąo 
Złoto al marco ■ • 
Napoleondory - - - 
Suwereny . . - • • 
Fryderyki . . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
S re b ro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

■ iw ów  2 marca
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Tąłąr pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

  "  — m. k.
Obligi indom. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. knp. 

_ .  lwow.-ozer.

piao*
1

17 40 17 30

6 2 6 1
6 3 6 1
5 99 5 98

10 23' 10 214
_ 17 ^
10 65 10 60
10 35 10 30
12 80 12 75
10 50 10 45

126 - 125 78
126 25 126 -u
1 89 1 884
1 89f 1 881

6 3 5 96
10 45 10 33

1 98 [ 1 93
1 90 1 87

75 87 76 17
79 67 78 93
71 33 70 58
223 67 220 17
186 — 184 36

W a m .  2 marca. 
Półimperyały rubli 
Obligi Bkarbowe „ 
Listy zast III okr. , 

kupon „ 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. ,
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5j Pożyczka loteryjna

73 60

56 ~ 
110

W r o m t,  2  marca. ? 
Banknoty ausfryao.. 
Polskie bilety b an k ..

B Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

i r -  — 3J*/,

P m r y i  4 marca. 
Renta 3V, •

fc o n ó y *  4 marca 
K onso le ....................

6 10 
74 83 
73 25 
-  77J

I 2 i

109 -

Pociągi osobowa na kolejach Łelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

Odcho<txą: 
z Krakowa  do Wi*dnia. £ 10 ™no; 3.30 po południu -  

do W arszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.80 rano: 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano 

z W iednia  do K rakowa  7.15 rano; 8.30 wieozón 
z Ostrawy do Krakowa  l l  rano,
z G ranicy do Szczakowy 6.30 rano; U-*T P™ 4* połu

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  3.61 po południu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  6.10 rano; 6 .3 0  wieozór; 
z Przem yśla  do Krakowa 9 rano. 
z W ieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

P « y e K o d * ^ s 
do Krakowa z W iednia  9.45 rano: 7.46 wioczór.—z Wro

cławia  i W arszawy o godzinie 9.46 ranó=* M y
słowic i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze L w o w a iM  
popołudniu; Wieliczki 6.16wieczór,

do Przemyśla z Krakdwa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.19 rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia  z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wie przed poło 
do Mysłowic z Krakowa  13.10 w południe, 
do Szczakowy * Krakowa  11.43 rano.

Cicionkami Drukami „CZASU “ W. Kirchmayera.
Rządzca Drukami, Seweryn Dobrzański.


